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Lwów. — Piątek dnia12. października, 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dri 
posświątecznych. 
Cena Jrekumieraly : 

We Lwowie Na prowincii 
boz dostawy: „ n przesyłka wą 
Miesięcznie =zł. 75ct. © Miesięcznie 1 zł 
owsrtalnie 2 „25, > Kwartalnie 8 , 
Pólrocznje 4,50, -< Półrocznie 6 , 
«©cznie 9 „— „ ; Rocznie . 12 , 
ża dostawę do domu miesięcznie 26 ct, 


Numer kosztuje % centy 


„Prenumeratą z dostawą do damu we Lwowie 
rewia! składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 

udwika Nr. 9. 
Ko Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsce. 
talu Anea alẹ kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
« Półrocrą lub roku. Innej się nie przyjmuje, 


polityczny, społeczny i litera.olri. 


Dzi Maksymiljana B, | Adzec Bedskoji i 
Miro Kawarda Kr. 


—— 


Przegląd polityczny. 


ù W ostatnich czasach bardzo często odzywały 
9 glosy o rozbudzonym na nowo militarnym ru- 
lign W Rosji. Za barlińskimi dziennikami notowa - 
My wiadomości o powiększeniu jazdy na Litwie 
0 nowem strategicznem uszykowaniu całej ar- 
JL. Nasze własne informacje, już zamieszczone 
tem miejscu przed kilku dniami, także wska- 
t , że carat czyni jakieś przygotowania mili- 
zj 18 NA naszej granicy, 8 wówczas wyraziliśmy 
d żiwienie, iż do tych robót wojskowość rosyjska 
WB czas względnie tak pogodny politycznie. — 
Szystkie ta wiadomości spotkały się z niewiarą 
~ Pewnych kołach, grzeszących zadawnioną a 
Bola bezpodstawną ufnością w pokcjowość ro- 
Syjskich istencyj. Teraz Pol. Corr., organ wyso- 
8 półurzędowy i bardzo ostrożny zwłaszcza w 
Mawianiu stosunków rosyjskich, podaje z War- 
ŁAWY następujące doniesienie: „Uzupełnienie i 
Udoskonalenie uzbrojeń w zachodnich gubernjsch 


Państwa rosyjskiego tworzą tak samo teraz, jak 
Przed 


m 


Syjskiej, Ponieważ granica pruska słabiej jest 
Ufortyfikowana od granicy austrjackiej, przeto te- 
Taz ną nią przedewszystkiem zwrócono uwagę. 
Gdy kędą wykonane wszystkie zaprojektowane 
roboty około Oasowic, oo się stanie niebawem, 

iejscowość ta przekształci się w OBzańcowany 

z pierwazoczędnego znaczenia. Ale i od ściany 
Mustrjackiej panuje nieznużona działalność. 

twierdzy Nowogeorgiewskiej wykonują się 0- 
promne roboty ziemne; tu liczba dział wałowyc 

gdzie zwiększona 0 dwieście, Z których znaczna 
CZĘŚĆ nadejdzie do twierdzy wkrótce". 

Podajemy tę notatkę nie dla tego, Że Ona 

zupełności potwierdza nasze doniesienie © spo- 
Tządzeniu na obuchowakiej fabryce pod Peters- 

Urgiem mnóstwa kolosalnych dział dla twierdz 

W Królestwie Polakiem; lecz dla tego, że naszem 
zdaniem nigdy nie dość jest ostrzegać o niepe- 
Wności teraźniejszej, tak pokojowej na oko sy- 
uacji. 

. Dziś znowu mamy do zanotowania fakt, że 
Rosją „pracuje“ i naturalnie przy tej sposobności 
Popełma krzyczące niesprawiedliwości. Oto, u- 
Tzędników Polaków na kolejach w Królestwie Pol- 
Bkiem znów poczęto usuwać jako żywioł „niepe- 
Wny,* ale tym razem dają im listy polecające do 

olejowych towarzystw wewnętrzno-rosyjskich, od 
tórych natomiast biorą żywioł „pewny,“ t. j. u- 
Tzędników Rosjan. 

Car z Batumu pojechał do Gruzji i tym ra 
zem w Tyflisie raczy byó na festynach przygoto- 
wanych dla niego. 

„Ł Londynu donoszą, że p. Chitrowo, poseł 
Tosyjski w Bukareszcie, będzie niebawem odwo- 
any dla tego, że sig mocno skompromitował 
Podczas wiosennych rozruchów w Rumunji. Miej- 
Bce jego zajmie radzca przy paryzkiej ambasa- 
dzie, hr. Kotzebue. 

Ma także ustąpić ambasador berliński, zag- 
RY zwolennik porozumienia z Niemcami, hr. Szu: 
wałów, a to wrzekomo dla tego, że mu nie słu- 
J klimat nadszprejskiej stolicy. Zostanie on po- 

obno wielkorządzcą Kaukazu, albo jeneralnym 
Bubernatorem kijowskim, a w tym ostatnim wy- 
Padku oddzielonoby w tej prowincji administracją 
wojskową od cywilnej i komendantem armji Zo- 
Stąłby jeneral Brewern de la Gardi, teraz głó- 
Wno-komenderujący w Moskwie, lub Radacki. Kto 
zajmie miejsce hr. Szuwałowa w Berlinie, o tem 
tąd nie ma żadnej wzmianki. 


Włoskie  irredentystyczne stowarzyszenie 
aQiovanni Prati" uchwaliło zaprotestować _ prze- 
Qiw uroczystościom na cześć Cesarza niemieckie- 
80, gdyż zatwierdzają one politykę, która rewin- 
dykację Trentina i Tryjestu czyni Włochom nie- 
Możliwą i wywołuje bratnią walkę z Francją. 

astrzeżenie to, którego, jak donoszą "= ne 
Y, Presse, nie podpisał nikt z Teyjestu ży cy: 
tutu, ogłasza mały dziennik ludowy pi Messag- 
Jero. Stowarzyszenie „G.cyauni Pratti" 16st, jak 
Zapewnia telegram M. fr. Presse, jedynem, która 


i... ERa 


m i 
dłem, które w gruncie rzeczy jest kłamstwem od |ziębienie, które się jej od dni kilku dawało we 
początku do końca, niecną potwarzą. znaki, pegorszyło się jeszcze w skutek dzisiejszej 


48) 


Za winy niepopełnione 


ptreż 


E. Werner 
przetłómaczyła z niemieckiego H. W. 


— = — 


(Ciąg dalsny). 

— Znam jedną tylko osobę, której się mógł 
awierzyć — odparł głucho — a ta mi za to od- 
Powie. Co się zaś jego dotyczy, i on mi nie uj- 

zie. Pomiędzy nami jedna tylko być może alter- 
Ratywa, ale na razie nie ma o niej mowy, muszę 
nig wpierw uporać z Innymi przeciwnikami. Nie 

ie mi wcale 0 to, 2e pan kai goly Zad 

ięt jesiony gniewem, Dazwał mię tyranem, 
a działalność cję źródłem wszystkiego zła dla 
rowincji, i inni przed nim tem samem odzywśli 
Mig zdaniem. Ale śmiałość, z Jaką mę odważa 
otwarcie przed światem wygłosić coś podobnego, 
ale pobłażanie, z jakiem patrzą na ten wybryk 
m, których rzeczą było mu przeszkodzić, to jest, 
CO sprawie całej dodaje wagi | znaczenia. Zażą- 
dam niezwłecznie od rządu zadośćuczynienia, a 
jeśliby mi go chciano odmówić, potrafią je sobie 
zdobyć przemocą. Jaż to nie po raz pierwszy 
stoimy z sobą na takiej stopie, ja 1 Cì panowie 
że stolicy, Nie raz już musiałem sig Z mmi na 
Ostro rozprawić, a dziś doprowadzono mię już 

0 ostateczności. 

— Zanadto sobie Ekscelencja bierzesz do serca 
tę sprawę — nupokajał pułkownik. Zwykle prze- 
i6? gtawiłeś Ekscelencja podobnym napaściom 
Czoło z niewzruszonym spokojem i zimną krwi$. 


laczegoż się pan dziś tak oburzasz tym piśmi- 


Ulica Bykstnska 1. 45. 


ltem, najistotniejsze zadanie wojskowości ro- towi 


Rok 1888. 


Z zamiejscową prenumeratą zgłaąz pa 


się należy do Administracji „b 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Syke 


numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. à 
Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a me w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach racz dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 
Miejscową prenum. we Lwowis przyjmują 


Trafika J. Ważnego, przy ulicy Czarniacklege 

liczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 

iczha 5. — Trafika przy ul. Ossolinskich (obok , 

Łazienek Diany) — Biuro Dzienników, przy uj 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismóv Redakcja nie zwraca. 


Adminiatrnaj! | 


nie bierze udziału w manifastacjach na cześć nie- 
mieckiego cesarzą. 

N. jr. Presse zapewnia, że cesarz Franci- 
szek Józef przed wyjazdem z Wiednia cesarza 
Wilhelma, zaprosił go i nalegał, aby powtór- 
nie wstąpił do stolicy Austrji za powrotem 
z Rzymu, aby mógł mu pokazać nowe budowle 
miejskie i inne ciekawości, do czego brakło czą- 
su podczas dwudniowego pierwszego pobytu. Co- 
sarz Wilhelm odpowiedział , że z największą chę- 
cią przyjmie zaproszenie cesarza, jeżeli Żona 
zwolni go od danego słowa, iż 21, w wilję jej u- 
rodzin, będz Ż z powrotem w Beriinia. Zda- 
je się, dodaja „Neue freie Pressc, że tego 
rl cesarz Wilhelm nie otrzyma od mał- 
onki. 


Berliński Reichsanteiger ogłasza nadanie 
przez Wilbelraa II ordaru orła czarnego z bry- 
lantami księciu Weldemarowi duńskiemu, rosyj- 
skiemu ministrowi spraw zagranicznych p. G:er- 
nowi i szefowi gabinetu szwedzkiego p. Bild- 


W tych dekoracjach, które wypadły równo- 
cześnie z odznaczeniami  udzieloneni przez Wıl- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Kuudwiia Mastoweki, 


zwołującej na wiec. Autorowieodezwy nie mieli 
wcale na myśli „cudzoziemców nie chcieli tylko 
użyć wyrazu „Polacy“, a todla tego, że oba: 
wiali się konfiskaty (za podbutanie przeciw dru- 
giej narodowości) ; więc sądzili że wyraz „oboy” 
będzie najbardziej niewinny. 'ymczasem zrozu- 
miano ich inaczej i podsuniętcim intencje, któ- 
rych nie mieli. | 
W ogóle mutorowie odzwy czują pewien 
żal do tych pism lwowskich, wtóre na nich na- 
padły, że nie raczą ocenić łudnej ich sytuacji 
przed zbliżającemi się wybyami do Sejmu. 
W konkurencyjnej walce z tyit zastępem, tory 
aspiracje swe wysyła p) za gynice Austrji, mu- 
szą oni z konieczności i z natry rzeczy Iść nie- 
raz w wyrażeniach dalej i ostzej, aniżeli mają 
intencję, gdyż inaczej w tej l:ytacji szowinisty- 
cznej, jaką życie konstylucyjn otwiera w łonie 
wszystkich narodów,  zostaby  przelicytowaai 
przez żywicły bezwzględne, zjadła i skłonne do 
polityki najbardziej awanturnzej. Ale tych fra- 
zazów, tych rodomontad odezęowych nie należy 
nigdy brać w inuem Znaszenj, niż w tem, w ja- 
kiem się je wypowiada, to jeż jąko ostry Środek, 
wzięty z pteki politycznej dz tego tylko, ab, 


helma II w Wiedniu, berlińska prasa upatruje | podziałał na grube nerwy tłunów, aby do tye 


dowód, że obok ścisłości sojuszu z Austrją, po- | tłumów przemówił i 


nie pewolił im swych u- 


lityka niemiecka ani na chwilę nie spuszcza z | Ozuć przenieść na kogo inneg, a jak w danym 


oka usiłowań ku utrzymaniu się na stanowisku 
pośredniczącem i sprzzjającem wszystkim na 
wiecie. Może byłoby lepiej nie tłómaczyć u- 
dzielenia tych dekoracyj tak sztucznemi spo- 
sobami. 


wypadku, na kogoś bardz szkodliwago za- 
równo dla Monarchji, jak dla Polaków i dla 
Rusinów. 

„Te myśli mając w głowe, układano ode- 
zwę i sądzono, że takt polityczny Polaków nie 
utrudni stanowiska autorów odezwy ani w obec 


b Kwestja macedońska staje się coraz głoś- | żywiołu polskiego, ani też w 5bec nieprzejedna- 
niejszą i już teraz tworzy kość niezgody między | nych wrogów obu żywiołów. Sześcioletnia bowiem 


Bułgarją, Sarbją i Grecją. Prasa bułgarska nie ! 
przestaje podnosić krzywd, wrzekomo wyrządza- 
nych Bułgsrom macedońskim przez Graków i tu- 
reckie władze; grozi ona podniesieniem spra» 
wy macedońskiej, do której klucz znajduje się 
w Sofji i stawia Porcie taką alternatywę : albo 
Tarcja, wypełniając $ 23 berlińskiego traktatu, 
natychmiast da Maceaonji autonomią, ślbo też 
większość ladncści tej prowincji — a ta więk- 
szość jest jakoby bułgarską — astraciwszy cier- 
pliwość, chwyci za broń. 

Rząd ks. Ferdynanda ustawicznie zapewnia, 


| że abselutnie nie bierze udziału w tej dzienni= 


karskiej agitacji, jednakże temu nikt nie chce 
wisrzyć. Grecja zaczęła także wywoływać w Ma- 
cedonji manifestacje greckie, aby zawczasu zająć 
w tej sprawie stanowisko odpowiadające apetyto- 
wi zaborczemu. 


w liczbie tysiąca, a przybyli oni z prośbą o o- 
piekę nad nimi, nieszczęsnymi, którym już żyć 
nie sposób pod uciskiem 


9 tureckim i... 
skim ! 


bułgar- 

_ Tak jedni na drugich się skarżą, dolewając 
oliwy do nigdy niegasnącego zupełnie macedoń- 
skiego ognia. Do tej prowincji pretensję ma tak- 
że Serbja, bo tam są również i Serbowie. Więc 
belgradzka prasa gwałtownie uderza na Bułgarję 
za jej zachcianki na Macedonję. Jedne dzienniki 
wprost grożą Bułgarji wojną, a inne, risticzow- 
skie, oskarżają Austrję o zagrzewanie Bułgarów 
do wyciągnięcia na widownią macedońskiej spra- 
wy. Charakterystyoznem tu jest to, że i Bułgarzy 
pokazują Austcji zęby za to, iż półurzędowa pra- 
sa wiedeńska i peszteńska bardzo nieprzychylnie 
odezwała się o ukcji wofijskich dzienników, pro- 
wadzonej przeciw gospodarce tureckiej w Mace- 
donji. Nie warto nawet wspominać o tem, że ri- 
sticzowskie dzienniki, gdyby choiały być szczere- 
mi, powinny byłyby adrasować swe skargi nie do 
Austrji, lecz dalej na półaoo, bo nasza monar- 
chja wcale nie życzy Żaduych zaburzeń na bał- 
kańskim półwyspie. Pragnąć ich może i rzeczywi- 
6oie pragnie jeden tylko panslawizm. 


|. Z poselskich sfar ruskich donoszą nam, że 
niektóre piama lwowskie błędnie zrozumiały zna- 
czenie wyrazu „Oboy“ w znanej oilezwie ruskiej, 


Gdy dnia 9 b. m. król Jorzy 
przybył z zagranicy do Aten, pierwsi, którzy go 
powitali okrzykami hurrs, byli macedońscy Grecy 


ich działalność w Sejmie służyć może za zupełoą 
gwarancję, że o ile gorliwie j z całom zaparciem 
wię bromli zńwsze a nieraz świetnie interesów 1 
praw narodu ruskiego, o tyje nigdy nie popeł- 
nili nic takiego, coby ich przywiązanie czy do 
Kościoła, czy do Monarchji, czy wreszcie do bra- 
tniego ludu, podawało w wązpliwość. 

Ze względu więc na tg przeszłość bez ska 
zy, i ze wzgiędu także na zbliżające się w przy- 
szłości wybory, należało ostrożnie oceniać ode- 
zwę, a pized osądzeniem wztpliwych ustępów u- 
dać się wprzódy po infornscję, po wyjaśnienie, 
dla czego powiedziano w odszwie tak a nie ina- 
czej. Zamiast tego, niektóra dzienniki lwowskie 
uderzyły na alarm, z muchy zrobiły słonia, a au- 
torom odezwy podzunęły myśli, których ani mieli, 
ani nawet, ze względu na swą dotychczasową 
działalność polityczną, Muó nie mogi. `=- — 

- Takia wyjaśnienie zakomunikowano nam z 
tych sfer, która odezwę owę układały. Zamiesz- 
czamy je bez żadnych uwag Z naszej strony, a 
raczej chyba z tą jedną uwagą, że byłoby dobrze, 
aby po tem wyjaśnieniu ustała polemika między 
ruskiemi i polskiemi pismami we Lwowie, która 
tylko z obu stron podnieca namiętności, a jako 
przygrywka do przyszłych wyborów jest wcale 
nie na czasie. 


Korespondencje. 


Berlin 9 pzździernika. 

(:) Przecież i u nas zdarzyło rig coś zabaw- 
nsgo! Dyrektor banku Rzeszy, p. Dechend, oso- 
bistość bardzo wpływowa na giełdzie, zwołał na 
poufaą naradę pankierów — Oczywiście samych 
żydów. Zebrało się tych potentatów worka ksl<u- 
nastu, wielce zadowolnionych z zaszczytu, który 
ich spotkał. P, Dechend przedstawił im koniecz- 
ność złożenia pewnej kwoty na cele humanitarne, 
o których szczegółowo mówić nia może, tylko 
zapewnia, 20 caasrzowa celom tym sprzyja. Ban- 
kierzy najchętniej przyjęli tę propozycję i każdy 
z nich natychmiast złożył panu Dachandowi 10 
tysięcy marek. Jakiez ich było oburzenie, jaki 
guiew liberalnej prasy, a jaka uciecha w całej 
stolicy, gdy wię następnego dnia dowiedziano, że 
złożone przez żydów stokilkudziesiąt tysięcy po- 
szły na poparcie protestanckiej misji słynnego an- 
tysemity, pastora Sıöskəra | Bojąc się p. Dachen- 


| Zachód à 


da, zawiedzeni giełdziarze duszą się z gniewu, 
lecz milczą, natomiast panowie dziennikarze libe- 
ralni żądają sądu nad p. Dachendem, upatrując 
w jego postępku wszystkie kodeksowe grzeuhy. — 
Daremne groźby! giełdziarze nie pozwą dyrektora 
banku Rzeszy. 

To jest jedyne komiczne zdarzenie, rozja- 
świające posury horyzont berliński. Nawet wie- 
deńskie wypadki przemijsją bez silnego wrażenia, 
tsk wszyscy a9 Źle usposobieni sprawą G: ff:kena, 
obławami na socjalistów i walką na noże konser- 


watystów z liberałami. Ta ostatnia sprawa 
jest tak ważna, że jej pierwsze należy się 
miajsce. 


Jaż z mowy hr. Douglasa w Aschenslebenie 
możecie mieć pewne wyobrażenie o potędze ży- 
dów w Nismczach. Wszakże po to jedynie, aby 
ich uspokoiś oo do usposobień Wilhelma Ii, 
przemówił ten dyskretny dotęd powiernik ce- 
saraki. Uspokoić inne warstwy społaszne i wyzna- 
niowe nie uznano za rzecz konieczną. | 

Żydzi tworzą gros liberalnego obozu, kieru- 
ją nim, nadają mu właściwe piętno, a zawarłszy 
przed laty sojusz z konserwatystami, potrafili ich 
na każdem polu wyzyskać. Dopóki szło o walkę 
z Polakami, z Kościołem katolickim, z socjalista- 
mi, sojusz, czyli kartel, trzymał się dobrze, choć 
nieraz w nim pokazywały się rysy. Ale gdy roz- 
zuchwaleni liberałowie zaczęli upaństwawiać szko- 
łę, a wnet potem okazali dążność do upaństwo- 
wienia nawet religji, nazwanej bezwyznauiową, 1 
gdy jednocześnie zawodnemi okazsły się nadzieje 
pokładane przez konserwatystów w Walhelmie II, 
natenczas postanowili onizerwać kartel i pomimo 
umizgów liberałów, pomimo napomnień organów 
kanclerskich, pomimo ostrzeżeń idących od tronu 
w postaci mianowań Bennigsena, Harnacka i in- 
nych, zamiar swój przeprowadzili. Wówczas libe- 
rałowie odrzucili swą dawną nazwę, pokazali się 
tem, czem istotnie są : coraz częściej mianują 
siebie racjonalistami i ta nazwa atanie się 
wkrótce ich imieniem, Racjonaliści, to znaczy ci, 
którzy odtrącają wszelkie zasady etyczne i poli- 
tyczne, a znają tylko racja państwowe, bo pzń- 
stwo dla nich jest wszystkiem, jest bożyszczem, 
jak niegdyś złoty cielec. Ale oczywiście, ono mu- 
wi być bezawyznaniowem i beznarodowościowem w 
tym sensie, że obok Niemca nikt żyć swobodnie 
nie może. 


Skoro się stała taka odmiana, będąca szcze- 
blem wyższym w rozwoju libsralizmu, konaerwa- 
tystom wypadło także odrzucić starą, już niawła- 
śsiwą nazwą. Więc i oni coraz częściej mianują 
mebo atronaicbwea chrześcijańskiem, a 
tea tytuł pewnie stanie się ich parlamentarnem 
imieniem. 

Same ta dwie nazwy — chrześcijan i racjo- 
nalistów — jako antitezy — dostatecznie malują 
charakter walki i istotę rzeczy. Jast wielkie pra- 
wdopodobieństwo, że ci „chrześsijanie*, dziś w 
kwestjach szkolnych i wyznaniowych zgadzający 
się w zasadzie, lubo nie w szczegółach, z kato- 
lickim obozem, powoli do niego sig zbliżą, a mo- 
ża z czasem całkiem się zleją i wtedy będzie to 
naprawdę obóz chrześcijański. Da tego jsdnak 
bardzo daleko. Rozważając tylko to, co już dziś 
ietnieje, widzimy rozbicie się dotychczaecwej więk- 
szości rządowej, rozpadniącie się kartelowego obo- 
zu, przyczem powstała konieczność tak znaczącej, 
tak wymownej zmiany nazw, 


„ , Jaki będzie koniec procesu Geff kena, staje 
się to z każdym dniem coraz większą zagadką. 
Wczoraj z Szwajsaryi przybył p. Rodenberg, redaktor 
Deutsche Rundschau i natychmiast sig oddał do 
dyspozycji sądu, oświadczając, że absolutnie nie 
uważa się za winnego i prasi o proces, Sprawiło 
to wrażenie. Mówią, że Geff;ken ma własnorę :zne 
upoważnienie śp. Fryderyka do ogłeszania raptu- 
larza w trzy miesiące po Śmierci autora. Jako 
ostatnia wola zmarłego monarchy, dałoby to upo 
ważnienie całkiem inny obró: sprawie w oczach 
sądu i oczywiście w oczach W:lhelma II. 

Opiuja publiczna niezachwianie wierzy w 
autentyczność raptularza. Wiele osób posiada 
kopje, rozdarowaue przez śp. Fryderyka, a te są 
podobno zupełnie zgodne z opublikowanym raptu- 
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larzem w D. Rundschau. Wreszcie pytają, jak 
ks. Bismark mógł w swym: znanym raporcie po- 
pełnić taką kontradykcję, że nazwał fakta poda- . 
ne w raptularzu nieprawdziwemi, « równocześnie 
zawierającemi zdradę tajemnicy stanu. Przecież 
tylko coś prawdziwego 1uoża staLow.ó tajemnicę. 

Wiadomość o uchwale, zapadłej w Londy- 
nie na zjeździe socjalistów, że ma być na nowo 
wskrzeszony internacjonał rewolucyjny, obudziła 
taką gorliwość tutejszej policji, że codzień mamy 
po kilkanaście rewizyj i uwięzień. Ta praktyka 
rozdrażnia publiczność. 

Wczoraj odesłano stąd do Rzymu paradną 
karete cesarza Wilhelma z ośmiu końmi. Stąd 
wniosek, że własnym uroczystym powozżem cesarz 
pojedzie do Watykanu, żeby i w ten sposób oka- 
zać, iż w Rzymie odwiedza dwóch monsrchów. 


sprawy sejmowe. 


Podkomitet propinacyjny odbył wczoraj o- 
statnie swe posiedzenie i na niem jednogłośnie 
uchwalił odesłać wszystkie projekta do Wydziału 
krajowego w celu przeprowadzenia z rządem ro" 
kowań i zdaniu o tem sprawy Sejmowi na sesji 
styczniowej. W rokowaniach tych ma zdaniem 
podkomitetu trzymać się Wydział krajowy nastę- 
pującej taktyki: — przedewszystkiem dążyć do 
tego, aby fundusz na wynagrodzenie za zniesione 
prawo propinacji powstał z opłat konsumcyjnych 
i licencyjnych; gdyby się okazało, że rząd sta- 
nowczo nie przystaje na to, natenczas ma Wy- 
dział wziąć za podstawę rokowań teraźniejszy pro- 
jekt rządowy i tak go przerobić w porozumieniu 
z rządem, aby żadne ryzyko nie spadało na fun- 
dusz krajowy. | i 

Kiedy to podkomitet uchwalił, natenczas 
poseł Gniewosz postawił wniosek, aby podko- 
mitet oprócz tego przedłożył komisji propinacyj- 
nej projekt do ustawy, normującej użycie miljona 
przyznanego właścicielom propinacji ustawą pan- 
stwową z dnia 20 czerwca b. r Za wnioskiem 
tym oświadczyli się trzej członkowie (Rej, Skał- 
kowski i Gniewosz), przeciw także trzej (St. Ba- 
deni, Czaykowski i Hausner), a prezes Jaworski 
dyrymował na korzyść tych ostatnich. | 

Wtedy poseł Gniewosz oświadczył, że wnio- 
sek swój ponowi w komisji, a ewentuanile także 
i w Izbie. 

Dziś wieczorem odbędzie się poaiedzenie 
komisji propinacyjnej, na którem p. Jaworski, 
wybrany przez podkomitet na referenta, zda ko- 
misji ustnie sprawę z uchwały podkomitetu, a 
ustnie dla tego, że musi wyjeżdżać do Wiednia 
na posiedzenie Trybunału państwowego, na któ- 
rem ma się rozstrzygać znany spór Wydziału 
krajowego z rządem o zwrot funduszów wydanych 
za prowadzenie rachunków okręgowych rad 
szkolnych. 


Spis petycyj odczytanych na wczorajszem 
posiedzeniu jest następujący: i 

Gmina Wołków, o zapomogę na budowę 
szkoły. — Wydział powistowy w Wieliczce, o 
przyznanie egzekucji politycznej dla kas pożycz: 
kowych. — Wydział powiatowy w Drohobyczu, 
Towarzystwo gospodarskie we Lwowie i Eugenja 
Stejowska, właścicielka dóbr Dąbrowy, w sprawie 
zniesienia prawa propinacji. — Właścici:1s dóbr 
i gminy we Wrzawach, Zbydniowie i Zaleszanach, 
o uwolnienie od obowiązku uiszczenia dobrowol- 
nych datków na rzecz budowy drogi krajowej 
Nadbrzezie - Rozwadów. — Jan Tatara i Teofil 
E stowiecki, nauczyciela, o zapomogę. — Zgro- 
madzenie S5. Miłosierdzia w Nowosiółkach, 0 
subwencją d!a szpitala. — Bursa gimnazjalna w 
Rzeszowie, © zapomogę. — Jaa Lawicki, o sube 
wancję na wydawnictwo gilicyjskisj ruskiej bibljo- 
teki. — Józefa Rzepecka, o suhwoncję dla córki 
ua kształcenie w muzyce. — Pogorzelcy Stefan, 
Leon Józef i Jan Dydyńscy, o zapomogę. — Ra: 
da szkolna miejscowa w Niepołomicach, o pod: 
wyższenie płac nauczycielom. — M eszkańcy Ż5ł- 
kwi, o ustanowienie komisarza rządowego do za= 
rządu misstem lub rozwiązania Rady miejskiej. — 
Horsch Ehrlich, nauczyciel religji izr. w Żółkwi, 
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Baron wyprostował się dumnie. 

— A któż powiada, że to kłamstwo? Broszura 
tchnie zajadłą 1mienawiścią ku mnie, ale to, co 
zawiera, kłamstwem nie jest, i nigdy mi w myśli 
nawet nie powstało zaprzeczać prawdziwości 
faktów tam opowiedzianych. Com uczynił, będę 
się musiał z tego wytłumaczyć, sle tylko przed 
tymi, którzy mają prawo zażądać odemnie ra- 
chunku, ale nie przed pierwszym lepszym wy- 
włoką, któremu przyjdzie do głowy narzucić mi 
się na sędziego mojego postępowania. Winterf:l- 
dowi 1 jego wspólnikom dam taką tylko odpo- 
wiedź, na jaką zasługują. 

Rozmowa została przerwaną w tym punk- 
cie; doręczono bowiem gubernatorowi raport dy- 
rekcora policji. Pułkownik podniósł się z krzesła. 

— Dpleszę poczynić odpowiednie rozporządze 
nia. Wszak pani baronowa dojechała szczęśliwie? 
Wróciła z nami do miasta, nie chciała jednak 
przyjąć dalszych moich usług. Jak się ma panna 
Harder? Woczorajsze sceny miały nia mało ją 
przerazić? | 

— Nie wiem — rzekł Rawen krótko — nie 
widziałem dziś jeszcze mojej bratowej, nie mia- 
łem czasu przywitać ją. Pójdę do niej później, 

Podał rękę pułkowmkowi, poczem gość od- 
dalił się, podczas gdy baron powrócił do swego 
biórka, 
pesze, 
nistr4. 

Baronowa Harder wróciła w samej rzeczy 
parą godzin temu; na przyjęcie jej wyszła sama 
tylko abrjela, co się pięknej pani wcale nie 
podobało. Była oburzoną na szwagra, który wyjść 
nawet nie raczył na jej powitanie. Zresztą zs- 


na którem leżały jeszcze wczorajsze de- 
i zasiadł celem napisania listu do mi- 


podróży, baronowa zatem usuuęła się do swego 
pokoju, aby cokolwiek przyjść do siebie i wypo- 
cząć, ku wielkiemu zadowolnieniu córki, która 
tak bardzo dziś samotności potrzebowała. 


Gabrjela była od wczoraj rozdrażnioną i 
niespokojną. Baron był dziś dla niej niewidzial- 
bym, nie przyszedł nawet na Śniadanie, i tylko 
przez lokaja wytłómaczył nieobecność swoję na- 
wułem zajęć. Wiedziała wprawdzie, że w skutek 
wypadków dnia wczorajszego, musiał być dzisiaj 
obarczony meldunkami, raportami, zudjenejami 1 
konfarencjami, które w sez, gt Jee po 
drugiej uastepowały, ale wiedziała również, Że 
pomimo to, MN był znaleźć dla niej chwilkę 
CZABU. 

— Do jatral A 

Słowo to wypowiedziane z namiginem drże- 
niem w głosie brzmiało jej Jeszcze w uszach. 

Minął ranek, południe, a Rawen nie poka- 
zał się jeszcze, nie dał jej znać o sobie, co się 
atąć mogło? 

Po południu Gabejela siedziała sama w sa. 
lonie, gdy uszu jej doszedł odgłos szybkich kro- 
ków: to jego kroki! — odetchigła.. blada jaj 
twarz żywym oblała się rumieńcem, Trwoga, tro- 
ski 1 niepokój, wszystku poszło w zapomnienie, 
drzwi się otwarły i wszedł baron. 

— Mam z tobą do pomówienią — rzekł, nie 
witając się — czy jesteśmy sami? i 

Gabrjela skłomła głowę. Chciała pośpieszyć 
naprzeciw niego, ale wstrzymała gig i stanęła jak 
wzyta, usłyszawszy Ostry ton jego mowy. Teraz 
dopiero spostrzegła dopiero dziwną zmianę w je 
go twarzy. Byłże to ten sam Arno Rawen, który 
ją wczorsj trzymał w objęciach i dał jej poznać 


nieznaną jej dotychczas potęgę gorącej namię- 
tności swej wulkanicznej natury? Dziś ten sam 
człowiek stał przed nią zimny, dumny, ponury, 
nata, z których płynęły wczoraj upajające słowa 
miłości, dziś ostro zaciśnięte, oczy mie kochanka, 
lecz nieubłaganego sędziego patrzyły na nią gro» 
źa0 i surowo. 

— QOczekiwała6 mię może wcześniej — zabrał 
głos baron. — Potrzebowałem trochę czasu, żeby 
się oswoić z pównemi.. nowościami. Nie potrze- 
buję ci tłumaczyć co mam na myśli, co chociaż 
nie jesteś obznajomioną z mojemi urzędowemi 
sprawami, to jednak tym razem wierz zapewne, 
o co chodzi. 

— Ja? nie — odparła bez tchu — co, o czem 
mam wiedzieć... 

— Myślisz się może zapierać? Ale o tem po- 
mówimy później. Przedewszystkiem chciałbym cię 
zapytać, co cię skłoniło do odegrania ze mną po- 
dłej komedji, w którejś mi przeznaczyła tak nę- 
dzną rolę? Ale strzeż się Gabrjelo! Mówiłem ci 
już wozoraj, że nie mam talentu do ról podo 
bnych. Człowiek zdradzony i wyśmiany pozostaje 
kmiesznym tylko tak długo, dopóki to znosi cier- 
pliwie. Ja woale nie mam zamiaru odgrywać rolę 


) | ofiary, uprzedzam cię, Że zabawka, którgá sobie 


ze mnie urządziła, może mieó smutne następstwa 
dla ciebie i... dla drogich. 

— Ale o cóż idzie?.. nie rozumiem — zawo- 
łała młoda dziewczyna z ciągle wzrastsjącą trwogą. 

Rawen przystąpił do niej i wlepił w twarz 
jej wzrok przeszywający. 

— Cóż więc miały oznaczać przestrogi, któreś 
mi wczoraj w drodze szeptała? Zkąd mogłaś w 
ogóle wiedzieć, że mi coś zagraża? Diaczegoś się 
tak przeraziła i zbladł» jak chusta, kiedy mi 


oznsjmiono przybycie kurjera ze stolicy? dlaGzee 
go? mów! słyszysz! czekam na odpowiedź. 

Gabrjela słuchała odurzona, teraz, teraz za- 
częła się domyślać co znaczą te pytania, ale nie 
rozumiała, do czego to wczystko zmierza. 

Rawen musiał widzieć, że go nie rozumie, 
wyjął z kieszeni broszurę Winterfalda i rzucił ją 
na stół. 

— Masz! czytaj! może to pismo przyjdzie w 
pomoc twej pamięci. Ha, nikczemna, podła intry- 
gal Czytałań to zapewne, kiedy było dopiero na* 
szkicowane, ostateczne wykończenie nastąpiło bo- 
wiem dopiero w stolicy, w ministerjun. No, nie 
patrz-że tak na mnie jakbym po chińsku mówił, 
czy może nieznajomem ci jest nazwisko, które tu 
stoi podpisane? 

Gabrjela wzięła machinslnie broszurę do 
ręki, wzrok jej padł na okładkę... zadrzała.. głu- 
chy jęk wydał jej się  pierni: 

—  Jarzyl.. a, więc dotrzymał słowa ! 

— Dotrzymał słowa — powtórzył Rawen 2 
gorzkim uśmiechem. — Dał ci zatem na to swoje 
słowo? Byłaś więc jego powiernicą, byłaś z nim 
w porozumieniu? A ja szalony śmiałem wątpić 
jeszcze! Wszak to jasne jak słońce L.. 

Gabrjela zanadto była zmięszana i odurzo- 
na, żeby się módz bronić. Nieszczęsny okrzyk, 
jaki się jej z piersi wydarł, musiał ustalić baro- 
na w podejrzeniu, że jast wspólniczką Winter- 
falda. 

— Przeczuwałam jakieś nieszczęście, ale nio 
nie wiedziałam stanowczego. Sądziłam... 

Rawen nie dał jej dokończyć; ręka jego za: 
cisnęła się kurczowo na jej ramieniu, objęła je i 
gniotła żelaznym pierścieniem. 


(C d. n.) 
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o remunerącję. — Artur Marie, o subwencję dla 
szkoły szermierki. — Wydział powiatowy w Bu 
czaczu, 0 zezwolenie gminie Buczacz na pobór 
opłaty od psów i o przejstoczenie tamtejszego 
gimnazjum na 8 klasowe. 


du składa. 

Gdy weszliśmy na dziedziniec, stał w nim 
wielki wypakowany wóz, z którego wyładowywano 
właśnie paki ze szlachetnemi winami, po które 
jeździł wysłannik Abrahama aż na miejsce do 
Oporto, Alikanty i Madery i wiózł je z największą 
starannością, ażeby się nia strefiły. 

Wokoło domu roiło się od chałatowych ży- 
dów, większa ich część należała do dworu rabina, 
motłoch, który pościągał się z całego świata, żeby 
wkręcić się do jego służby. Pełno było także od- 
rażających kalek, kulawych, ślepych, wynędznia- 
łych chorych, starców i dzieci brudnych i obdar- 
tych. Ci przyszli w nadziei, że znajdą tu uzdro- 
wienie, że cudowny mąż jednem słowem wróci 
krzepkość ich ciałom. Jeśli się w tem zawiadli, 
to w każdym razie pożywili się przynajmniej do- 
brza przez dwa dni z obficie zaopatrzonej kuchni 
rabina, nadto dostaje każdy kawałek mięsa i tro- 
chę pieniędzy na drogę. 

Było już około dziesiątej godziny, a Rabbi 
Abrsham nie był jeszcze widzialny. Poszedłem 
więc tymczasem oglądsąć bóźnicę, która wzno- 
siła się zaraz po drugiej stronie wąskiej uliczki. 
Nie zachwyciła mnie wcale, ściany niezgrabną 
rgką jakiegoś bazgracza na jaskrawo pomalo- 
wane, kamienne ozdoby powyszczerbiane, chyba 
bogata, złotem hafiowana zasłona wartą była 
widzenia. Za to miałem tam inny ciekawy widok, 
żydów modlących sią. Młodzi i starzy, poobwi- 
jani w śmiertelne koszule, stali pochyleni nad 
pulpitami. Spokojnym ruchsm, ale nieprzestannie 
kiwali się to w tył i w przód, to w lewo iw 


Dziś przed południam odbył klub prawicy 
posiedzenie, 3 na niem JEks dr. Grocholski roz- 
wijał swoje zapstrywania na sprawę propinacyjną. 
Zdaniem czcigodnego prezesa należy przode 
wszystkiem dążyć do wejścia w posiadanie tago, 
co get przyznała ustawa państwowa z 20 czarw- 
ca b. r. 

Ponieważ ustawa ta słusznia wynagradza 
właścicieli propinacji za ubytek, jaki poniosą w 
dochodach przez podniesienia pzdatku od wódki, 
przeto należy im to wynagrodzenie oddać, bo 
jest ich własnością. W tym celu wypada zeskon- 
tować zaraz owe 22 miljenów, które rząd do ro- 
ku 1910 będzie wypłacsł i rozdać je właściria- 
lom propinacji według oszacowań z lat 1869 
do 1874. 

Co się zaś tyczy samej propinacji, to naj- 
lepiej może byłoby ją pozostawić na tej stopie, 
na jakiej ją postawiła ustawa krajowa z 30 gru- 
dnia 1875. Projekt rządowy nie trafia bowism do 
army jc czcigodnego prezesa, a oprócz wie- 
u wad, ma tę głównie, że fundusz krajowy na 
raża na wielkie ryzyko. 


Miały I"ejleton. 


Z wycieczki do Sadogóry. 


Któż nie słyszał o cudotwórcy bukowińskim 
sławnym rabbim z Sadogóry? Słyszałem i ja o 
nim wiele, więc gdy raz w wędrówkach moich 
zawadziłem o Czerniowce, zebrała mnie cieka. 
wość zobaczyć jak wygląda z bliska tak dostojna 
osobistość i złożyć jej wizytę. 

Powiedziano mi jednak, że do osiągnięcia 
tego zaszczytu, potrzeba protekcji pana Kaprali- 
ka i wskazano mi kawiarnię, gdzie zastać go mo- 
gę. Pan Kapralik, jest to naczelny wódz wszyst- 
kich faktorów, — a tych jest liczna w Czeraio- 
wcach rzesza, — bez niego obejść się nie może 
tak samo pan prezydant jak i biedny chłopek, 
metropolita jak i rabin sadogórski. Odszukałem 
tedy kawiarmię a w niej i pana Kapralika. Prze- 
chadzał się z założonemi rękami, z fujką w zę- 
bach i mruczał coś pod nosem. Niemłody już 
zdradzał całą powierzchownością, zwykłego na- 
szego ż ydka, pomimo chałatu i pejsów, o połcwę 
skróconych. Przedstawiłem mu moje życzenie, na 
co on odmruknął, że możemy wybrać się w dro- 
go choćby zaraz. Na moję uwagę, że już dzie- 
wiąta wieczór, odparł, że główne audjencje od- 
bywają się właśnie zwykle o północy. 

Było by to niezawodnie więcej romantycznie, 
bardziej tajemniczo wyglądało, ale nie miałem 
ochoty ze snu mojego robić ofiarę, zatem odło- 
żyliśmy wyjazd nasz do dnia następnego i zaraz 
z rana wsiadłszy z moim przewodnikiem do fiakra 
puściliśmy się w drogę. Jadąc mijaliśmy długie 
szeregi wozów napakowanych żydami wszelkiego 
wieku. Każden miał na czole przykazanie przy- 
mocowane rzemykiem, którego końce kołysały 
się koło twarzy za każdym ruchem wozu. Ioni 
szli pieszo z węzełkami na plecach, za niemi 
stare, przygarbione żydowice, a koło nich zgraje 
bachorów. īm więcej zbliżaliśroy się do miaste- 
czka, tem większym się stawał ścisk żydowstwa. 
Byli to przeważnie pielgrzymi, którzy ciągnęli ni- 
by jak ra odpust ijak w odpustowych miejscach 
koczują tam setki wozów na ulicach i placach. 
W krytych płótnem budach spią całe rodziny, 
kobiety i dzieci, zdrowi i chorzy. Jedni pragną 
otrzymać błogosławieństwo świątobliwego rabbi, 
które uzdrowić ich ma; drudzy przybyli o pora- 
dę w jakiej zawikłanej sprawie. 

W kwestjach znowu sumienia, tak zwanych 
„szajlespecjalistą* uznany jest rabin z Kołomyi, 
który był dawniej zarazem także i cudotwórcą, 
ale zwyciężył go z czasem na tym punkcie sada- 
górski kolega. Dynastja sadagórski.h potentatów 
datuje się już od lat siu prawie. Założycielem 
jej był Abraham I z nazwiska Friedmann. Po nim 
przeszła władza na jego syna Izrseła a dzlej na 
dzisiejszego panującego Abrahama Il. A władza 
to nie mała, bo rozciąga się moralnie nad mi 
ljonami zagorzałych funatyków, którzy z dalekich 
krańców Urala, z nad ujść Dunaju, z Rumunji i 
Mołdawji, słowem zewsząd, zbiegają się z ślepą 
wiarą w pomoc jego słowa i mądrość wyroków. 
Moc ta dała się nawet we znaki jednemu z o- 
bywateli temtejszych, jak mi opowiadano. Nie 
chciał on dzierżawcom jakiegoś przedsiębiorstwa 
w dobrach swoich, nic z ceny opuścić. Żydzi 
poszli do rabina po radę, a ten pod „Chajrerm* 
zakazał im żeby żaden am ważył się kupować ani 
zboża, ani wódki, słowem nic od owego obywa- 
tela. Anatema odniosło pożądany skutek, bo do 
tygodnia obywatel sam wszedł z żydami w układy. 

Głos jego w czasie wyboru do sejmu, ma także 
poważne znaczenie, ubiega się o wpływ j:go na 
korzyść kandydatów rządowych nawet osobiście 
nie rzadko pan prezydent. Nie nadużywa on je- 
dnak swej władzy, jest dobrze myślącym, spokoj- 
nym podobno człowiekiem a głęboko przekona- 
nym o ważności swego posłannictwa. Do czynie- 
nia cudów swoich — nie ma on uciekać się do ża- 
dnych hocus pocus, modli się tylko i na wszy- 
stko wiernym swoim mówi z namaszczeniem: 


pięścią w wielką 


fanatyk uderzał energicznie 
łypał straszliwie 


księgę, co przed nim leżała, 
oczyma, zgrzytał zębami, 
okrzyk i wywracał głowę w tył, ale zaraz potem 
spuazczał ją na powrót i z pochylonam czcłem 
zatopił się w tajemnice „Gsmary.* 

Było coś przerażającego w dzikim wyrazie 
tej twarzy, w której żyłką każdą wstrząsały ner- 
wowe drgania. Gdy stanałem koło niego, pod- 
niósł na mnie chłodny wzrok swoich okrągłych 
oczu, ale jak spłoszony ptak, jeszcze prędzej 
spuścił je. Aschir-ben-Jehuda, prędko twarz rań- 
tuchem zasłonił i dalej kiwać się, jęczyć i mru- 
czeć zaczął. Napowrót w swą księgą się zatopił, 
bo w niej to jedynie mądrość i prawda się znaj 
duje; wszystko inne głupota, próżność i grzech, 
a ten popełnia każdy, co czyta te przeklęte 
księgi pisane od lewej do prawej strony. Zdarza 
się jednak, że jeden lub drugi taki Aschir uls- 
gnie pokusie ciekawości, zaglądnie do tych bez- 
bożnych ksiąg, bo pragnie dowiedzieć się, co w 
nich może być lepszego, od tego, co się zawiera 
w tym sksrbcu wszelkiej mądrości w „Tuąch.* 
Dzieje się to oczywiścia w największej tajemnicy, 
w porze nocnej, gdy go żadne oko wyśledzić nie 
może. 
Powoli odkrywa rig przed nim iany świat, 
inne poglądy, a gdy raz zaczerpnie u źródła 
prawdziwej wiedzy, powstają w umyśle jego wąt- 
pliwości i walka dawnych przekcnań z nowemi. 
Jeżeli ostatnie zwycięża, znika pewnego poranka 
Aschir, idąc za głosem prawdy, która rozjaśniła 
umysł jego. 

Przed laty nawet młodszy brat smago 
Rabbi Izraela tak postąpił, a oburzenie między 
żydostwem przeciw odstępcy, było tak ogromne, 
że zaledwo siłą mocą zdołano go wyrwać z rąk 
rozwścieczonego tłumu, który byłby go niezawo- 
dnie rozszarpał. 

Rabini Sadogórscy nie są zwolennikami tał- 
mudu. U nich „Schar* jest księza nad księgi, a 
twierdzą o tej księdze, że ocalił ją z gruzów 
zburzonego przez cesarza Tytusa Sionu, jeden z 
ich przodków, Rsbbi Jochanan, wprost od króla 
Dawida cię wywodzący, i to w ciekawy sposób, 
bo kazał się w trumnie z palącego miasta prze- 
kraść. 

Żyjący i paanjący właśnie potomak Dawida 
nie mięsza się między motłoch i modły swoje w 
odosohnionej części bożnicy odprawia. 

Pulpit jego jest szczero srebrny, pod nogs- 
mi rozścielony kosztowny dywan; zasłona, za któ- 
rą mieści sig Tora, lśni od drogith kamieni, a 
stół, na którym leżą księgi rozmnite, przykryty 
bogato haftowaną kapą. Pan Kapralik brał każdą 
rzecz z osobna w rękę, kazsł mi podziwiać i za- 
raz wartość na guldeny obliczał. 


W dziedz ńcu bożnicy stało pełno Lamdo- 
nimów i Bacburimów wycieńczonych, nędznie wy- 
glądających, od ciągłego Ślęczenia nad księgami. 
Była to chwila wypoczynku. Stsł między nimi i 
młody Aschir Ben Ichuda spogiądając na mnie 
podejrzliwie i ciekawie zerazem. Inni cisnęłi się 
ksło mnie chcse widocznie wybadać kto jestem i 
zaledwia paa Kspralik uwolnić mnie od ich na- 
tręctwa zdułsł. Próbowałem razmówić się z j3- 
drym z tych młodych chłopców. ale nie byłem 
w stanie zrczumieć jego łamanej niemiecczyzny. 
Od innego znowu nie mcgłam wydobyć ani słowa 
odpowiedzi, pomimo całej uprzejmości z jaką do 
niego przemawiałem. Popatrzył na mnie prgsr- 
dliwie, ruszył ramionami i poszedł precz. Ta aro- 
gancja Żydowska przypomniała mi anegdotkę o 
tych dwóch żydach, co przypatrywali się mane- 
wrom, na których był cesarz. Jaden z nich olśnio- 
ny wspaniałoćcią cessrąakiego orszaku zawołał do 
swego towarzysza: „Przecie Reb Josef to wielki 


„Pan Bóg dopomoże.* Jeżeli więc 
potem komu, że mu Pan Bóg istotnie dopomoże ; 
wielki rabbi to przewidział, i wiara w jego cu- 
doówność w ten sposób wzmaga się w ludzie. 
Oświeceńsi za to nie żałują sobie żartów z niego 
i szydzą z jego proroctw jak o tem Świadczy na- 
stępująca anegdotka. W pewien dzień świąteczny 
szedł wielki mąż z uczniami swemi wzdłuż gru- 
bego muru, otaczającego park, gdy wtem spo- 
strzegli na drodze jakiegoś bezbużnego żyda, 
który w najlepsze zajadał kawałek słoniny. Prze- 
klęty — zawołał jeden z młodych uczni, zgrozą 
zdjęty, — niech mur ten zwali się na grzeszną 
głowę twoją! — Ale rabbi podniósł rękę i ła- 
godnym głosem zawołał: „Nie, nie zawali sięl* 
I oto patrzcie, nie zawalił się! 
, Cała ta wielka rzesza pielgrzymów dzieli 
się na dwie kategorje: tych co dają i tych co 
biorą; oczywiście pierwsi przewyższają o wiele 
drugich. To też potomkowie Abrahama I złożyli 
sobie już nielada skarbczyk w piwnicach angiel- 
skiego banku z tych ofiar tylko, a Abraham II 
uważa się na stanowisku swojem urzędowem na 
równi z Papieżem. Właśnie w czasie tych moich 
odwisdzin słyszałem, że posłał Ojcu św. z okazji 
jego jubileuszu w darze „Sidur* konsztownie na 
> pisany, w safjan oprawny i drogiemi 
amieniami wysadzany, a który Papież łaskawie 
peun ` 
osztowniejsza dary, pochodzą przeważnie 
od bogatych rosyjskich 46 i te nazywają się 
„Pidion ı CO znaczy tyle co „wykup“. Jeden z ta- 
kich wiernych tylko co przed mojem przybyciem 
m ię „był 200 imperjałów w złocie dla rabina. 
wiątobliwy mąż jednak nie dba nibyto o te mar- 


zdarzy się 


szore (pan) prawdziwy malshus“ (*ról) (bo działo 
cię to wa Węgrzechj. A tamten na to ruszył ra- 
miorami i lekceważąco odparł: „O tam, zawaze 
mie jest żydem I 

W ogrodzie spacerowała młoda psra, mąż 
i żona, on ładny chłopczyk, ona dziewczyneczka 
o blond włosach, bo oboje nie mieli razom lat 
trzydzieści. Liczna rodzina rabina mieszka razem 
w jego domu w dobrej zgodzie, ala każda familja 
prowadzi swoja oscbaa gospodarstwo. W oknach, 
z pomiędzy kwiatów, wyglądało wielo ciekawych 
gtówek, wcale ładna kobiety i dziewczęta, ale z 
ciągłego próżniactwa zanadto dobrej tuszy. Nie 
zajmują sig one niczem: ani ku:bnią, ani gospo- 
dzrstwem gardła, nawet robotami ręcznemi i mu- 
szą się biedaczki straszliwie nudzić, tem więcej, 
że i z beletrystyki nowoczeanej rzadko kiedy uda 
się im co przekraść, Ubierają się jednak podług 
na Świeżźszej mody z wszystkiemi jej niedorze- 
cznościami. W tem otworzyły się drzwi domu, 
wybiegła młoda, świeża dziewczynka w sukni z 
ogonem, z wstążeczką na szyji, której długie koń- 
ce szeleściały i z papierosem w koralowych, wcale 
pie szpetych ustach. Wysunął się za nią młody 
Ben-Ichuda a oczy jego jakcś dziwnie robiły się 
ogriste, gdy patrzał na młodą pannę. Ta jednak 
nie zważejąc wcale na niego, poszła do ogrodu, 
gdzie było słychać miechy i głosy malutkiej pa- 
ry małżonków. Biedny Aschir smutnie spuścił 
głowę i poszedł napowrót do szkoły, by tam w 
księgach smutek swój zsgczebać. 

Z powodu, że wielki rabbi czuwał przez 


caią noc i jeszcze zawsze przyjąć mnie nie mógł, 
ciąguąłem dalej moję wędrówkę i spotkałam się 
z szwagrem jego wielkości, który szedł do łaźni 


prawo, podrygując i rerucząc ciągle. Młody jakiś | Zol 
/ świata. 


dawał jakiś dziki í 
"par Ben Izrael, potomokDawidów, mędrzec, prorok, 
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ności doczesne i sam ich nie odbiera, jest do w towarzystwie vóch ze służby, poniaważ żaden 
tego kolektor, który potem rachunek z przycho- jz członków dostaej rodziny, nie może bez asy- 


stencji choćby iko do bramy wyjść. Na reój 
głęboki ukłon, zadwo raczył szinać głową, spoj- 
rzał mi tylko baawczo w oczy. Żs to był pią- 
tek, ruch i zająe panowało w obszarnych ku- 
chniach większe ak zwykle. Myto, szurowano, 
wielkie sztuki msa, mnóstwo zshitego drobiu, 
leżało przygotowae. Przyrządzano obiad na dwie- 
ście osób. Wspóa obszerna salą jadalna mą 
dach ruchemy i ły przychodzą Święta „kuczek*, 
dach który jest a żelaznych dzynach, ściągają, 
a zastępują go kitą z cienkich łat, obrosłą ja- 
łowcem i poobveszaną pozłacanemi owocami, 
W dzień dochadz.tam przyćmions światło ełoń- 
ch, w nocy przejądają taja:enicze gwiazdy, a 
księżyc rzuca swe promienie dyskretnie. 
Nareszcie shńczył rabbi modlitwy swoje i 
gotów na moje p:yjęcie. Teraz wzięli mnie w 
opiekę dzgnitarze dworu, oteczyli i prowadzili 
tak jakby jakiego wzestępcę, a patrzyli mi w rg- 
ce, jakby wybadaćckcieli, czy nie przynoszą i ja 
jakiego „pidionu”*.Przez ciewny przadsionak we 
szliśmy do obszerrgo jasnego pokoju. Urządze 
nie było mięszanią kosztownych aprzętów i li- 
chych gratów. Ciężie purpurowe aksamitne par- 
tjery zwieszały się: pod krzywo przybitych karni- 
szów. Złocona smwi, która je przytrzymywały, 
były wyszczarbione, z po za odrapanego tynka 
przeglądały czerwoe cegły. Obok wspaniałego 
dywanu leżały brude wydeptane choduiki, koło 
kryształowej konso: prosta spluwaczka, sprzęt 
najzupałniej zbytecuy, jak o tera świadczyły li- 
czne Ślady na podłdze. Na ścianie wisiało kilka 


|lichych sztychów, jdon przedstawiał widok Jero- 


zolimy, drugi czter; pory roku, inny pięć części 


W przeciwiegłm ciemnym rogu paksju w 
dużym fotelu siadzia ów słzwny rabbi Abraham 


cudotwórcs, mały, bady człowieczek. Na głowie 
miał sobolową czapk, na chudym ciele atłasowy 
żuyan, a w ręku trzmał ogromną bursztynową 
cygarniczkę, z które palił cienkie cygaro. Oczy 
miał piękte, spojrza na mnie łagodnym, rozma- 
rzenym jaximś wzroiem i z uprzejmym  uśmie- 
chem podał mi wazi, białą roko. 

— Brolsmn alsichm! 3 

— Bzołama |! — olparłem, podsjąc mu mcjį, 
ale próżną rękę. 

Rabbi podał m cygaro. 

— Pozwolisz dosojny rabbi, że zachowam 
sobie to cygaro na pamiątkę, a zapzlę drugie. 

Skinął głową pitakująco. i 

— Sława wielkości waszej tak rozgłośna — i 
począłem prawió mu komplimenta, i mnzisłem 
mówić pięknie, bo ciygle potakiwał głową, a w 
otoczeniu jego odzymały się pochlebne dia mnie 
szanty. 
Widocznie zjedaałom sobie jego w:ględy, 
bo po skończonej xucjancji polecił, żeby ranie o- 
prowadzono po apartimantach „Rebezy* ale do- 
atojna małżonka epałs jeszcze, więc nie można 
było, czego pan Kspr:lik żałować mi kazał, mó- 
wiąc, że komnaty pani są jeszcze wspaniślsze. 
Gdy wróciliśmy na dziedziniec, usłyszeliśmy tara 
wielki gwałt. 

Jakieś nieczyste stworzenie, to jest po pro- 
stu świnia, z licznym potomstwem swoim pozwo- 
liła sobie zabłądzić aż tam i w pobliżu kuchni 
kręciła się włeśnie. Cała zgraja wiernych z piem 
kiom i krzykiem, goniła za nią, nie magąc wy- 
pozie, aż pan Kapralik, wymierzył do niej kamy- 

em tsk celnie, żetrafił w samo ucho i nareszcio 
uparte zwierzę do odwrotu skłon:ł. 

Tym komicznym epizodem zakończyła się 
wizyta moja u cudotwórcy, « z niej wyziosłem 
to przekonanie, że cały urok jego pochodzi tylko 
z tejemniczości jaką się otacza, a która na słabe 
umysły tak potężnie działa. 
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Lwów, dnia 11 poździernika. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminie Sokołówka, w powiecie lwowskim, na bn. 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr. 

Na wczorajszy obiad dany przez p. Mar- 
szałka na cześć JE. p. Ministra Dunajewskiego otrzy- 
mali zaproszenie: pp. hr. Kazimierz Badeni, prof. 
Bobrzyński, ks. biskup Dunajewski, wiceprezydent 
Koła polskiego Jaworski, wiceprezydent kraj, dyrekcji 
skarbu br. Jorkasch, rektor Kasparek, nadradzca Ko- 
rytowski, prezydent Namiestnictwa Loebl, ks. arcy- 
biskup Morawski, rektor Piętak, hr. Artur Potocki, 
JE. Rusgocki, ks. biskup Solecki, JE. Smolka, prof. 
Tarnowski, państwo Lndwikostwo Wodziccy, JE. p. 
Namiestnik Zaleski, prof. Zoll. Menu obiadu było 
następujące: Consommó à la Sevignć. Petites tim- 
bales A la jardiniere, Supreme de volailles A la fi- 
nanciere. Faisons rôtis. Salade.  Artichaud sauce 
italienne. Glace à l'orange. Fromage fruits. Dessert. 

Rada miasta Kołomyi nadała JE. Fran- 
ciszkowi dr. Smolce, prezydentowi Isby deputowanych 
Rady państwa, honorowe obywatelstwo. 

Awans na kolei Karola Ludwika. Inżynier- 
elewami III klasy zostali mianowani: pp. Tadeusz 
Józef Skrzyszowski, Hugon Hudeiz, Tadeasz Jnchnc- 
wicz-Hordyński, Józef Ferdynand Havliczek i Jan 
Świętecki. 

Ofcjałami VII kłasy mianowani zostali pp. Mi:« 
chał Wowkonowicz, Antoni Tuzinkiewicz, Tadeusz 
Toczyski, Józef Władyka, Kazimierz Daszyński, Jan 
Habdank Chalecki, Zdzisław Zarewicz, Adam Szysz- 
kowski, Ignacy Milli, Stanisław Królikowski, Marcelin 
Grania, Jan Wojciechowski, Cyryl Sakarz i Ludwik 
Ogonowski. 

Kancelistami VI klasy zostali mianowani pp. 
Andrzej Mokrzycki, Karol Misiągiewicz, Ferdynand 
Spallek i Adalbert Sparr. 

Na uniwersytecie krakowskim otrzymał 
stopień doktora wszech nauk lekarskich p. Stanisław 
Olgierd Żędzianowski rodem z Kut. 

Mianowania. Minister handlu zamianował ofi- 
cjała pocztowego, Augusta Caspara, w Żywcu, za- 
rządzcą pocztowym tamże. 

Dyrekcja skarbu zamianowała adjunkta podat- 
kowego, Adolfa Rudkowskiego, kontrolorem przy c. 
k. magazynie sprzedaży tytonin i stempli we Lwowie. 

Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady 
poczimistrzów: w Kossowie, Ferdynandowi Kurzwei- 
lowi; w Ułaszkowcach, Janowi Kobronowi; w Soło- 
twinie obok Brzeska, Bartłomiejowi Swiszczowskiema; 
w Okocimie, Władysławowi Zaleskiemu; w Jagielnicy, 
Pawłowi Niemczynowskiemu, posadę c. k. stajniczego 
w Tarnowie, Karolowi Smolikowi; wreszcie posady 
ekspedjentów pocztowych: w Iwanczanach, Marji Cho- 
dorowskiej; w Padwi Małgorzacie Skopińskiej; w 
Starej Soli Alfonsowi Nęckiemu; w Żabiu Mikołajo- 
wi Chawarowskiemu; w Pieniakach Józefowi Stocz- 
kowi; w końcu zamianowała Dyrekcja ekspedjentem 
pocztowym dla otworzyć się mającege urzędu pocz- 
towego w Tarnowcu, naczelnika stacji kolejowej, 
Franciszka Schirockiego. 

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowe : 
go nauczyciela szkoły ludowej w Gródku, Stefana 
Skorobohatego, rzeczywistym nauczycielem szkoły ots- 


towej jednoklnsowej w Gródku; tymczasowego nau- 
czyciela, Mieczysława Misiewicza, w Niebylcn, rze- 
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Niebylen. 


Ślub. W Siemianówce, majątku pp. Abrahamo- 
wiezów odbył się dnia 9. b. m. ślub p. Marjara 
Dąbrowskiego z panną Wandą Kochanowską. 

Listy do Redakcji w sprawie propinacyj- 
nej. Od mnóstwa osób otrzymujemy listy i artykuły w 
sprawie propinacyjnej. Wszystkie te artykuły są ste- 
raotypowe, jedne za wykupieniem propinacji coûte 
que coûte, chociażby to miało ściągnąć na fundusz 
krajowy ogromne ryzyko finansowa; inne zaś przeciw 
wykupnu propinacji taltże cote que c le, chociażby 
potem co roku odbywały się hece w parlamencie wie- 
deńskim, szarpane było imię polskie i podkopywane 
stanowisko naszego Koła. W żadnym zaś dotąd nie 
znaleźliśmy jakiegoś projektu lub eboćby tylko agól- 
nej myśli jak sprawę propinacyjną rozwiiłać. 

Ża projektów mam nie podają antorowie tych 
listów z prowincji, temu się nie dziwimy wcale i za 
złe im tego nie bierzemy, albowiem do ałożcnia pro- 
jektu trzeba mieć wykazy statystyczne, Btenogramy 
rozpraw poprzednich w Sejmie od 1874 roku, całą 
bibljctekę dzieł jurydycznych; trzeba zasiąść kołkiem 
i stadjować rzecz przez kilka miesięcy, aby jakiś pro- 
jekt ustawy ułożyć i pod dyskusję poddać Ale niech- 
że na odwrót autorowie tych listów nie mają nam za 
złe, że ich artykułów nie drukujemy. Traktują oni 
bowiem sprawę że stanowiska zasady, tej lub owej 
ale zawsze zasady, gdy dzisiaj kwestja propinacyjna 
jest już w Btadjam tem, w którem się już nie mówi 
otem: „czy mamy propinację wykupić?*, ałe tyiko i 
jedynie o tem: „Co zrobić z projektem rządowym?“ 

W czerwcu, w lipcu, w sierpniu, wreszcie ja- 
szcze nawet na początku września było na miejscu i 
na czasie dyskutować o tem: „czy propinację należy 
wykupywać, czy też jej nie wykupywać?“ I wtedy za- 
mieszczaliśmy wszystkie artykuły jakie nam nadsęłano 
w tej materji, bo chcieliśmy sami poznać, jak osoby 
najbliżej interesowane zapatrują się za tę sprawę, i 
chcieliśmy, aby o tem ich zapatrywaniu dowiodział się 
rząd. Ale dzisiaj, odkąd Sejm wziął sprawę propina- 
cyjną w swe ręce, straciły już na znaczenin wszelkie 
artykuły osób interesowanych, bo Sejm jest wyrazem 
kraju, jego sercem, jego duszą. Co Sejm postanowi, 
to się stanie i przed tem trzeba będzie głowy uchylić. 
Wywierać zaś presji na Sejm, robić za pomocą arty- 
kułów takiej atmosfery, w którejby on nie mógł po 
poruszać się swobodnie wedłng swej dobrej woli i 
myśli, nie uważamy aui za rzecz polityczną, am roz- 
sądną, ani patrjotyczną, ani godaą poważnego dzien- 
nika. — 

Nadmienimy wkońcu, że na każdym numerze 
Przeglądu jest w nagłówku wypisane, że „Redakcja 
rękopismów nie zwraca“, Musielibyśmy bowiem mieć 
osobnego urzędnika, Btóryby nie więcej nie robił, 
tylko segregował nadsyłane codzień stosy artykułów, 
prowadził ich spisy i dopełniał formalności zwrotu 
autorom. Aby więc tego uniknąć, wszystkie dzien- 
niki w Europie zastrzegają się, że rękopismmów nie 
zwracają 

Subwencje krajowe. Komisja budżetowa Sej- 
mu naszego załatwila już dwa ważne działy budżetu 
krajowego, a mianowicie rubrykę wydatków na cele 
wykształcenia i oświaty, oraz rubrykę wydutków na 
drogi krajowe. 

Z pierwszej z tych rubryk zaznaczyć należy 
następujące pozycje: 

laternatowi św. Józafata na utrzymanie uczniów 
semiearjum nauczycielskiego w bursie podwyższyła 
komisja subwencję dotychczasową 1.050 zł. na 2.250 
zł, a to z powoda, że internat który miał dotych- 
czas 7 uczniów, hędzia ieh miał odtąd 15. 

Na wniosek p. Chrzanowskiege, uchwalonu po 
dłuższej dyskusji udzicłić wydawnictwu Świata, wy- 
chodzącego w Krakowie, subwencję w kwocie 400 zł. 

Teatrowi w Krakowie, komisja proponuje udzie- 
lić subwencję 8000 zł. do rozporządzalności Wy- 
działu krajowego, a to na podstawie opinji komisji 
artystycznej w Krakowie. 

Teatrowi lwowakiemu przyznaje komisja dotych- 
czasową subwencję 24000 zł. pod warunkiem, że 
Wydział krajowy przez swoję komisję artystyczną 
wykonywać będzie kontrolę i wpływ skuteczny na 
teatr polski we Lwowie, 

Towarzystwu „Lutnia“ przyznano zasiłek w 
kwocie 300 zł. Petycje tega towarzystwa o udzielenie 
stałej subwencji 406 zł. i oddzielnej snbwencji na 
szkołę śpiewu w kwocie 600 zł, komisja odrzuciła, 
również jak petycje tow. „Harmonji* i Barbary Lin- 
kowskiej dyrektorki teatrn prowincjonalnego o zasiłki, 

Petentów i petentek, domagających się sub- 
wencji na kształcenie się w śpiewie i muzyce, zgło- 
silo się w roku biażącym 22. Komisja jak i w da- 
wnych latach wnosi o wyznaczenie kwoty 3.000 zł. 
do dyspozycji Wydziału krajowego dla młodzieży 
kształcącej się w naukach i sztukach. Wskutek tego, 
wBzys'kie petycje do tej pozycji odnoszące się, odstę 
puje komisja Wydziałowi krajowemu do załatwienia, 
polecając w szczególności petycje: pp. Həleny Ma- 
teckiej, Amalji Wężalowicz, Marji Sidorowicz i Marji 
Frenkel - Niwińskiej, oraz petycję p. Młodnickiej, 
kształcącej się w rysunkach. Na prośbę p. Józefa 
Ahendrotha emerytowanego sekretarza lwowskiej dy- 
rekcji skarbu, zamieszkałego we Wiedniu, nchwaliła 
komisja udzielić temuż subwencję zwrotną w kwocie 
2000 zł. na umożliwienie podróży do Włoch dia do- 
kończenia nauki w śpiewie córki jego Ireny. 

Powyższy dział subwencyj referować będą w 
Izbie pp. Sravisław hr. Badeni i książę Władysław 
Sapieha. 

Dział subwencyj na drogi krajowe rcferuje p 
Stanisław Jędrzejowicz. Komisja zaznaczywszy jak tru- 
dne zadanie spada na Wydział w administracji dróg 
krajowych, osieroconej przez śmierć é. p. Władysła- 
wa hr. Bad niego, prelimiruje na drogi krajowe 
870.120 zł., czyli mniej o 13.300 zł. od prelimina- 
rza krajowego. Wykreślenie nastąpiło głównie w po- 
zycji na budowę nowych dróg krajowych w kwocie 
12.000 zł, gdyż komisja odracza budowę drogi z 
Kańczugi do Dynowa. polecając jeszcze Wydziałowi 
krajowemu zastanowić sią nad tym projektem, czy 
w obec zmienionych stosunków miejscowych, propo- 
nowana droga nie stała się dziś już zbyteczną. 

Wybory. W miarę jak się zbliża termin wy- 
boru posła do Rady państwa z miasta Lwowa, ruch 
wyborczy poczyna się cokolwiek ożywiać, Obok kan- 
dydatury dr. Lewakowskiego, która jest stawianą 
przez jego politycznych zwolenników pod hasłem, że 
tu nie chodzi o osobę i o wartość polityczną Kau- 
dydata, lecz o zasadę, aby wybrać posła, który usłu. 
chał głosu zgromadzenia złożonego z wyborców i 
z niewyborców i mandat złożył, stawianą jest kandy- 
datura dr. Władysława Zajączkowskiegoe, profesora 
tutejszej szkoły politechnicznej. W wyborze między 
temi dwiema kandydaturami nie będą mogły przeko- 
nania polityczne odgrywać, zdaje się, żadnej roli. 
Obaj kandydaci należą bowiem do jednego polityczne- 
go obozu, obaj są liberałami, odcienia nieco radykal- 
nego, a jeżeli jest między nimi jaka różnica, to chy- 
ba tylko w temperamencie, w skutek czego dr. Za- 
jączkowski nie będzie narażał Koła na takie kom- 
promitacje, na jakie je narażał dr. ILewakowski. Za 
to dla politechniki lwowskiej ubytek dr. Zajączkow- 
skiego będzie niezawodnie wielką i dotkliwą stratą. 
Bo jako profesor matematyki zajmował ou stanowi: 
sko bardzo nawct wybitne, tak pod względem dydak- 
tycznym jak i pedagogicznym. 


ryczowa 2 zł., Dymitr Danyluk 1 zł, Wojciech Szmid 


Bytuncja nasza, ŻE 
i aby jako 


Smutna jest to niezawodnie 
rodcinać sami masimy własne skrzydła, 
tako złożyć Koło polskie w Wiednia, obdzieramy 
wszystkie n«sze najwyższe instytucje pankowe z ludzi 
wiedzy lub talentu, przez co obniżamy poziom tych 
instytucyj i uwiaczamy edukacji młodzieży. 

Wiadomość o wyborze posła 
państwa, przeprowadzonym wczoraj w Jaworowie, 
podaną w naszym wczorajszym telegramie uzupełnia: 
my dziś tem, że na 43 głosujących otrzymał pan 
Władysław Kozłowski 35 głosów a 8 kartek rzucono 
do urny próżnych. 

Rożniatów. Na odrestaurowanie spalonego ko- 
ściołą w Rożniatowie złożyli w miesiącu wrześnin: 

W. p. Stanisław Komornicki z Zawadki 10 zł, 
ks. Joachim Motykiewicz z Brzozdowic 2 zł, p. Sta” 
nisław Załęski z Kałnsza 2 zł, p. Jan Motykiewicz 
z Hnanck 5 zł, pani Eufemja z Radymna 3 zł. i na 
mszę św., W. ks. Wojciech Klein z Kałusza ze 
składki w kościele 11 zł., p. Teofil Malicki ze Swa- 


do Rady 


1 zł, Anna Szmid ze Swaryczowa 1 zł, Mikołaj So- 
kołowski ze Swaryczową 1 zł, Stanisław Tuz ze 
Swaryczowa 80 ct, Antoni Kotous 80 ct, Marja 
Sawczuk 20 ct., Oieksa Spasczuk 10 ct., Józef Me- 
neibewicz 1 zł, izraelitka N. N. z Rożniatowa 30 ct., 
Michał Matuowski ze Swaryczowa 50 ct, Katarzyna 
Siarkiewicz ze Swaryczowa 5 zł. 

Wszystkim askawym  ofiarodawcom przesyła 
podpisany serdeczne „Bóg zapłać* polecając nadal 
pamięci łaskawej szerszej publiczności odrestaurowa- 
nie tutejszego kościoła, którego koszta przechodzą 
możność nielicznych i ubogich parufjan. 

* K3. Ludwik Babik, 
pleban ob. łac. 

Fonograf. Podczas ostatnich prób z najnow= 
szej opery komicznej Sullivana w jedaym z londyń: 
skich teatrów, wszczął się naraz popłoch; odkryto 
bowiem nieznanego nikomu mężczyznę, który skaleny 
we dwoje ukrywał się pod ławką, a w rękach trsy- 
mał jakąś skrzynkę, którą wzięto za meszynę piekiel- 
ną. Pokazało się wreszcie, że owa maszyna była fo- 
nografem Edisona, a wiaścicielem jej przemyślny 
Amerykanin, który tym przemyślnym sposobem chciał 
bez zapłacenia honorarjam kompozytorowi przyjść w 
posiadanie partytury nowej opery. Za angielskiemi 
dziernikami powtarzają opis tego zdarzenia niemiec- 
kie dzienniki, i z całą dobrodusznością biorą tę spra- 
wę tak poważnie, jak gdyby wynalazek Edisona był 
czemś dokładnie jaż 
Beati. qui credunt. 

Rusini w Ameryce. Gazeta polska, wycho- 
dząza w Nebrasce, zamieszcza list ks. Wolańskiego, 
gr. kat. proboszcza w Shenandaoh, który objaśnia, że 
prócz parafji w Shenandach ustanowiono także rumuń- 
ską parafję w Kingston Pa, gdzie proboszczem jest 
ks. Mikołaj Zubrzycki. — Prócz tych dwóch cerkwi 
istnieja jeszcze kaplica w Jersey City, która ma do- 
stać niebawem duszpasterza, 

Budują taisże cerkwie w Freedland, Lucerne Co 
Pa i Mioneapolis Mian. 

Wszysikie te parafja zostają pod jarysdykcją 
lwowskiego metropolity, a członkowie ich żyją z Po- 
lakami w najzupełniejszej braterskiej zgodzie, 

|. „Krwawe ślady”. Znana czytelnikom naszym 
powieść pod powyższym tytułem, drakowana w na- 
szym fejletonie, została teraz w Paryżu przerobiouą 
na dramat i odbywają sięjego przedstawienia w jednym 
z testrów paryskich. Dramat jest jeszcze bardziej 
wzruszający aniżeli powieść sama, do tego stopaia, 
że podczas prób sami artyści i fignrauci niezwykłe- 
mu ulegają wzruszeniu. Jeden z kronikarzy paryskie- 
rgo Figara opisuje próbę teatralną i powiada, że W 
dramatycznej chwili procesu Laroqne'a fignraaci, przed 
stawiający widzów, którzy mieli objawiać swe wzru- 
szenia wykrzyknikami, lub szemraniem, siedzieli cicho. 

— Krzyczcież — woła na nich zniecierpliwiony 
reżyser. 

— Nie możemy — odzywa się jeden z nich — pła- 
czemy. 

Jestto chyba największy tryumf dla autorów. 
Kronikarz Figara, pisząc o tej sztuce, powiada: 
„Gdyby zlać w jedno naczynie wszystkie łzy, jakie 
wylano podczas tego dramatu, możnaby otworzyć za- 
kład ciepłych kąpieli. Istny potop! Nie cheę się o tem 
rozpisywać, z obawy, aby nie zaslarmować policji, 
która, wprowadziwszy tyle bezskutecznych ostrożno- 
ści przeciwko ogniowi, gotowa jeszcze zurządzić no- 
we, przeciwko — wylewom w teatrze.“ 

Że też Francuzi ze wszystkiego szydzić muszą! 

Śniegi. Na Morawji i Szląsku spadły w tych 
dniach wielkie Śniegi. 

Orkan szalał na wybrzeżn południowym Kap- 
landu, w ostatnich dniach sierpnia i zrządził wielkie 
spustoszenie a także porwał wiele ofiar w ludziach, 
W zatoce Algoa rozbiło się dziesięć statków a mię- 
dzy niemi austrjacka „Lada* z ładunkiem angorskiej 
wełny. 

Kronika pożarów w kraju naszym co dnia 
prawie zapełnia się nowemi szczegółami. Najświeższe 
urzędowe doniesienia zapisują nastąpujące fakta poża- 
rów: W Zaieszczykach ogień podłożony zbrodniczą 
ręką w domn Josla Wenkerta, zniszczył 5 domostw. 
Strata, oceniona na 300.000 zł. była ubezpieczoną 
na 17.000 zł. W Lubyczy kniazie, pow. rawskiego, 
pożar, wzniecony przez dziecko pozostawione bez do- 
zoru, zniszczył 8 zagród włościańskich. Nieubezpie- 
czona strata 11,740 zł, W ŻZarujsku, pow. sambor- 
skiego, z tej samej przyczyny, spłonęło do szczętu 
14 gospodarstw. Strata przeważnie ubezpieczona, 
14.000 zł. W Dobryniowie, pow. robatyńskiego, po 
raz wtóry w tym roku, zniszczł pożar 9 zagród. 
Strata 12.000 zł.; ubezpieczona była tylko jedna za- 
groda. Przyczyna pożaru niewiadoma. W Wasylowie, 
majątku PP. Sakramentek, w powiecie rawskim, po- 
żar zniszczył gorzelnię i budyaki folwarczne.  Ubez- 
pieczona szkoda 27.850 zł, Ogień powstał z nieo- 
strożności, 

Prawosławna cerkiew we Lwowie. Kije- 
wlanin donosi: 

„We Lwowie istnieje projekt wzniesienia cer- 
kwi prawosławnej. Jedno z pism lwowskich (Czer- 
wona Ruś) donosi, że obecnie wśród prawosławnych 
mieszkańców Lwowa zbierają się podpisy na okól- 
niku, dowodzącym konieczności wzniesienia w tem 
mieście cerkwi prawosławnej, Podpisy te zbiera się, 
jak donosi powyższe pismo, dlatego, że tylko w ra- 
zie zgromadzenia dostatecznej liczy podpisów nadej- 
dzie z Rosji na budowę cerkwi 160 tysięcy rubli, 
która to suma powstała z dobrowolnych skłądek na 
cel powyższy.“ 

Kwiat stylu urzędowego. Z pewnego sądu 
powiatowego wyszło w tych dniach pismo następa* 

ce: 
„Prośbę niniejszą zwraca się bezskutecznie co 
|ucząd ksiąg grunt. zanotuje albowiem w $ 46 u 2 
lust. z 16/3 1884 jest do zanotowania wyłączyć się 
mającej czynności zaczepnej wymaganem udowodnić 
nie wyłączonej skargi zaczepnej i warunków powoła- 
nych do zezwolenia na Środki zabezpieczenia.“ 

Konia z rzędem temu kto to zrozumie. 


sprawdzonem i prawdziwem, 
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Literatura i Sztuka. 


Z teatru. Wyborna komedja Jsua Al. hr. Fre- 
| dry: „Wielkie bractwo“ od lat czternastu u nas już 
| nie grana, wznowioną została wczoraj z wielkiem po- 
wodzenicm. Pełny po brzegi amfiteatr bawił się do* 
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skonale wesołym pomysłem Butora i grą artystów, 
którzy pomysł ten w życie na scenie wprowadzili, Na 
szczególniejszą wzmiankę zasłagują panie Nowakow 
ska i Kwiecińska, oraz pp. Frenkiel i Wojdełowicz 
Zn grę pełną naturalności i artystycznej miary, 

Dziś w teatrze operetka Dellingera: „Don Ce- 
zar“, W roli Puebla wystąni p. Bocskaj. Jutro 
„Slaby penieńskie". Panna Wanda Charlemont, która 
w roli Jadwigi Karłowieckiej tak dobrze zaprezenta- 
wała sjẹ naszej publiczności, odtworzy sympatyczną 
Postać Klary. 

* Koncert panny Dolores de Camilli śpiewaczki 
teatrów włoskich odbędzie się dnia 15 b. m. w po 
niedziałek na dochód weteranów z r. 1831. 

Paana Camilli jest Polką znaną z występów 
operowych i koncertowych w Warszawie i Krakowie. 
Prasa wyrażała się o śpiewie artystki pochlebnie, we- 
dlug sprewozdania krytyka krakowskiego P. Fr. By- 
ickiego celować ma p. Camilli w wykonywaniu po= 
Ważnych ntwerów. i 

W koncercie weźmie udział pianistka p. Marja 
Jamymowsku uczennica Mikulego i artysta skrzypek 
P. Drucker. 

* P. Minnie Hauk śpiewaczka nadwornej opery 
W Wiedniu i primadonna londyńskiej opery w Co- 
vent-Garden przybędzie wkrótce do Lwowa i da się 
słyszeć w koncercie, który urządza w dniu 23 b. m. 
W Sali Domu Narodnego p. dyrektor Marek z współ- 
udziałem panien Prendki Świecińskiej i Wandzi Lic- 
kendorf. Koncertantka odśpiewa Gavotię z opery 
Masseneta „Maron*, „La Styrienne* Thomasa i 
nHabanerę* z opery Bizeta „Carmen.* Biletów do- 
stać można w księgarniach pp. Gubrynowicza i Schmidta 
tudzież Seyfartha i Czajkowskiego. 

* Raptularz na rok 1889. Ludzie mający bar- 
dziej rozgałęzione interesa — jak np. adwokaci, sę- 
dziowie, urzędnicy powiatowi itd. — uczuwali dotąd 
brak polskiego t. zw. „raptularza*, to jest kalendarza 
zawierającego notatuik terminowy, i chcąc nie chcąc 
musieli używać niemieckiego kalendarza tak zw. 
Geschdftabldtter, a tem samem popierać i rozszerzać 
W kraju wydawnictwo obce. Ażeby je wyrugować i 
rzeczywistzj potrzebie zadość uczynić , drakarnia 
Związkowa w Krakowie podjęła wydawnictwo takiego 
polskiego KRaptularza. Wyszedł on właśnie teraz z 
druku i przedstawia się pod każdym względem do- 
skonale. A wię e 

Raplulara przewyższa niezawodnie niemiecki 
Geschdftshldtter tak treścią jak i zewnętrzną formą, 
W zapiskach na każdy dzień uwzględniono narzeka- 
nia sędziów, że niemieckie wydawnictwo nie Zaznacza 
Świąt zwłaszcza żydowskich, i zamieszczono te notatki 
tyle pożądane przez sędziów a opuszczone w Geschäfts- 
blätter. Tablice do obliczania należytości od intabu- 
lacji i opłat spadkowych ułatwiają sędziom wymiar 
tych należytości, a gdy tych tablic nie zawiera nie- 
mieckie wydawnictwo, powinien Raptulare zyskać 
uznenie i poparcie. m , 

Wyciąg z taryfy stemplowej i z przepisów o 
należytościach od spadków, które Raptularz przyno- 
si jako nowość, będzie pożytecznym dla ogółu, a zre- 
szatą Raptularz zawiera wszystko co podają Gie: 
schdftsblatier. Przepisy pocztowe i telegraficzne zo- 
Biały Świeżo przez urzędnika pocztowego ułożone. Ze- 
wnętrzna forma, papier i drak są jak na talk tanie 
wydawnictwo prawdziwie wytworne. Spodziewamy Się 
zatem, że Raplularz wyprze zupełnie Geschäfts- 
blätter, która dotychczas miały monopol Ww Galicji, 
zwlaszcza ża zaleca go jeszcze nader przystępna ce: 
na 40 ct. We wszystkich księgarniach jest do nas 


bycia. 
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Rozmaitości. 

— Komiczne zdarzenie miało miejsce w tych 
dniach w Poznania. Młoda osoba jakaś zgubiła na 
ulicy turniarę; z otwartej bramy domu wyskoczył w 
tejże chwili żrebak, schwycii leżącą na chodniku o- 
zdobę touletową, z której wyglądało sam, i powrócił 
z przysmakiem do stajni. Poszkodowana śpiesznym 
krokiem oddeliła się śród bomerycznego Śmiechu 
przechodniów, od miejsza katastrufy. 

— Dr. Metzger, znany wynalazca metody lecze- 
nia masażem, przenosi się Z Amsterdamn do Wies- 
badenu, gdzie od 1 stycznia roku przyszłego obejmie 
kierunek nad nowo zbudowanem sanatorjum, Układy 
odpowiednie zostały już zawarte, a śród ludności 
Wiesbadenu panuje z tego powodu wielka radość, al- 
bowiem pobyt głośnego lekarza nie mało korzyści 
przyniesie miastu. 

— Wystawa Dantego. W połączeniu z odbyć 
się mającyiu w Dreznie kongresem neofilologów, urzą- 
dzona też zostanie wystawa Dantego, a w mieście 
rodzipnem króla Jana, którego zasłagi w dziedzinie 
literatury nieśmiertelnego wieszcza sġ Znana powsze: 
chnie, nabierze ona specjalnego Znaczenia. Wobec 
wielkich rozmiarów badań nad Dantem trudno było 
urządzić wystawę zupełną, W jeduym kierunku tylko 
zdołano zebrać kompletną CBłOŚĆ. Czterdzieści siedem 
razy „Boska komedja* w części cała, W części w u- 
stępach przełożona została na język wa ea i 
wszystkie te tłumaczenia, Od Mathiasa Flacinsa Lligri- 
cusa z r. 1556 do Guldenmeistrh Z T. 1888, znajdą 
się na wystawie w chronologicznym porządku. Jedno- 
cześnie liczay zbiór wizerunków i obrazów ka i 
ilu artystów niemieckich czerpało natchnienie o 2 
tworów swoich z „Boskiej komedji“. Dalej wysta- 
wione będą widoki 1 rysunki kostjamów RE 
cych i objaśniających dzieła i epokę Dantego. Saro 
nowi Locella, kierownikowi wystawy, udało Bię oz 
teresować rząd włoski i miasto rodzinne SPZOA, 
Florencję, ala przedsiębiorstwa. Włochy nadsyłaniem 
cennych przedmiotów takich, jakie tylko ojczyzna 
Daniego dostarczyć może, objawiają swoję sympatję 
dla czci, jaką w Niemczech oddsją ich największemu 
poecie. Włoskie ministerjum oświaty kazało przygo 
towuć faksymile najpiękniejszego 1 najcenniejszego 
pisma i inkunabałów, jakie się znajdują we Włoszech 
i dopełnić objnśmającym tekstem, a MIAStO Florencja 
zbiór wizerunków, przedstawiających życie i epokę 
Dantego. 

— Czwarty międzynarodowy kongres geo- 
logów odbył Się W ostatnich dniach ubiegłego miesi 
ca w Londynie. Na jednem z ogólnych zebrań po- 
stanowicno, aby przyszły kongres miał miejsce w T. 
1891 w Filadelfii, O jednocześnie odbyć Się 

obchó -letniego istnieniu miejsco- 
= 2 gre W r. 1894 zaś takiż sam kon- 


gres odbędzie się W Wiedniu. 

— Morderstwa podobne do tych, jakie zostały 
dzielnicy Whitechapel w Londynie, me 
dia stolicy Avgiji. Przed laty 
e, dla kilka funtow szterlin- 
popełnili czter- 
W trzy lata po 
dopuścił się za- 


spełuione w 
Bą bypajmniej nowością 
60 zabójcy Bnrko i Hav 
gow, ktore otrzymali od alutomów, 
naście takich samych morderstw. 
straceniu Burkego, niejaki BISEOp 
bójstwa w takimże celu. e. 

— Poczwarki jedwabnika służą za pożywienie 
w Chinach, Pewien misjonarz, kióry je jadł, twierdzi, 
iż mają smak bardzo przyjemoy, a przygotowują SiĘ 
w następujący sposób: po odłączeniu jedwabiu, wy- 
ciska się poczwarki, aby je uwolnić od wszelkiej 
wilgoci; zewnętrzna cienka powłoka daje sig WÓWCZAS 
z łatwością usunąć i pozostawia małe żółte ciałka 
podobne do jaj rybich. Te smaży się na maśle, smalcu 
lub oleju, podlewa się rosołem z kury, gotuje wszystko 
razem przez pięć minut i bierze do tego jedno 
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żółtko od jajka na 100 poczwarek. Przysmak przy- 
biera barwę i postać kremu, i ma mieć nader deli- 
katną woń. Kto nie wierzy niech się przekona. 


— Dla wygody. Prasa paryska zaleca urządzenie, 
które nie byłoby być może szkodliwe i u nas... Oto 
teatr Odeon w Paryżn, ku wygodzie swoich widzów 
urządził manipulację z dorożkami w sposób prakty- 
kowany u nas na kolejach żelaznych, mianowicie w 
ostatnim antrąkcie każdy może się zaopatrzyć w nu- 
mer fiakra od szwejcara teatralnego. Po przedstawie- 
niu, zwłaszcza w porze deszczowej, publiczność nie 
jest varażona na nieprzyjemności. 

— los miljona ludzi. Głośny statystyk angiel- 
aki dr. Farr, zsjmujący się badaniem długości życia 
ludzkiego, po mozolnych poszukiwaniach doszedł do 
następujących wyników. Z pośród miljona dzieci, 
równocześnie urodzonych, umiera w pierwszym roku 
150.000. W rok później ogólna cyfra zmarłych 
zwiększa się o 53.000. Przy końcu trzeciego roku, 
liczba ich wzrasta jeszcze o 28.000. W bezpośrednio 
następujących latach dziesięciu Śmiertelność znacznie 
się zmniejsza aż do trzynastego roku życia jednostek, 
po który to rok liczba zmarłych wynosi niespełna 
4.000. Od tego czasu do końca czterdziestego pią- 
tego roka, pada ofiarą dolegliwości życia pokaźna 
cyfra 500.000. Pod koniec sześćdziesiątego roka 
znajduje się zawsze jeszcze przy życiu 370.000 si- 
wowłosych rozbitków. Ośmdziesiąty rok życia dosięga 
jeszcze 37.000 staruszków, o znacznie osłabłych si- 
łach żywotnych i drżącym kroka, Przy końcu dzia- 
więćdziesiątego piątego roku znajduje się jeszcze 
tylko 223 przy życia. Cyfra ta szybko maleje, aż 
wreszcie w sto ósmym roku. ostatki z miljona pozo- 


stały umiera, przyłączając się do wielkiej liczby 
swoich poprzedników... 
— Figle aktorskie. Znany francuski krytyk 


toatralny, Franciszek Sarcey, opowiada o Fzyderyku 
Lermitre, sławnym aktorze, iż zwykł on był zawsze 
w każdą nową rolę wprawiać się najpierw w życia 
powszedpiem. Pewnego razu podróżował pocztą i na- 
raz przyszło mu do głowy nauczyć się sceny, w któ 
rej miał przedstawiać chorego. Zbladł nagle, ręce 
opadły mu bezwładnie, zaczął się wić i jęczeć prze- 
raźliwie. Towarzysze podróży patrzałi na niego z 
przerażeniem, pewni, że dostał nnpadu cholery; za- 
trzymano omnibus pocztowy i zamierzano już posłać 
po najbliższego doktora, gdy Lemaitre przybrał zwy- 
kłą postać i zachwycony powodzeniem uspokoił po- 
dróżnych. 

innym znów razem wszedł do kawiarni des 
Variétés z miną tak wyzywającą, zmierzył wszystkich 
obecnych tak pogardliwie i zająwszy miejsce przy 
stole, gdzie siedział młody oficer z żoną, zachował 
się tak nieprzyzwoicie, że zawołano gospodarza, żeby 
go wyrzucił, a gdy oficer poskoczył do nicgo i zażą- 
dał wytłómaczenia, Lemaitre przybrał minę idjotycz- 
nego chłopca, który nie wie czego od niego chcą. 
Oficer odszedł, wzruszając ramionami, a Lemaitre, 
zostawszy znów sobą, usiadł przy innym stoliku 
obstalował sobie kawę i z najzimniejszą krwią czytał 
gazety, jakgdyby nie nie zaszło. 


— O pocałunek. W dobrach lorda Alcott od- 
bywały się niedawno wielkie łowy; po ukończeniu 
ich młoda i piękna żona gospodarza odezwała się: 
„Mój mąż labi wyścigi, możebyśmy więc spróbowali? 
Kto pierwszy dobiegnie do mety, otrzyma odemnie 
pocałunek, jako nagrodę.* Panowie, zachęceni obie- 
tnicą, stanęli niezwłocznie szeregiem, milady klasnęła 
w dłonie, i w kilka minnt późmej stanął przed nią 
kuzyn męża, dopominając się o słodką nagrodę, którą 
go też piękna milady z uśmiechem obdarzyła. Nikt 
nie zauwałył, że tymczasem lord Alcott zniknął, 
a gdy towarzystwo usiadło do stołu, kamerdyner 
oświadczył, iż milord wyjechał w pilnym interesie do 
Londynu. Ztamtąd milady otrzymała niebawem tele- 
gram od adwokata z zawiadomieniem, że małżonek 
wniósł przeciw niej skargę o rozwód, w której oświad- 
cza, iż lordowi Alcott obojętnem jest, gdy traci na 
wyścigach miljon dolarów, pocałunek żony wszakże 
jest stratą, której przeboleć nie może. 


— Z miłości dla... posągu Rzeźbiarz paryski 
Filip M. posiadał w swojej pracowni Wenus, leżącą 
na łożu z róż. W początkach sierpnia przybył do 
Paryża jego syn, młodzieniec 16-letni, aby wakacje 
spędzić n ojca. Zdrowie młodego chłopca zaniepokoiło 
rodziców, był blady, osłabiony i niesłychanie zdener- 
wowany. Niebawem zaczął on codziennie chodzić do 
pracowni Ojca i spędzał tam godziny całe, wpatrzony 
w marmurową Wenerę. Początkowo żartowano z tego 
szczególnego upodobania, ale rozdrażnienie nerwowe 
chłopca zaczęło się powiększać w tak niepokojący 
sposób, że ojcu nie pozostało nie innego jak strza- 
skać posąg. Gdy syn wszedłszy do pracowni, spo- 
strzegł co się stało, wybuchnął gwałtowną rozpa- 
czą i zamknął się w swoim pokoju. Po kilku godzi- 


nach „zaniepokojeni rodzice udali się do syna, ale 
wszelkie wołania i pukanie «kazało się daremnem. 
Otwarto 


tedy drzwi przemocą i znaleziono mlodego 
chłopca, powieszonego na ramie okna. Wszelkie usi- 
łowania ocucenia go były próżne. 


— Egipskie odaliski haremowe odbywają 
codziennie po południa przejażdżkę, która stanowi je 
dyną a tak upragnioną rozrywkę śród ich jednostaj- 
nego życia. Około godziny czwartej zajeżdżają przed 
bramy haremu małe karetki, zaprzężone w ruskie 
konie i tu czekają na przybycie odalissk, Zazwyczaj 
w każdej karetce jedzie jedna żona prawa ze swoją 
przyjaciółką lub niewolnicą. Przy wsiadaniu do kare- 
tek strzeżone są one pilnie od wszelkiego działania 
promieni słonecznych, tak jak gdyby były z Śniegu. 
Wszystkie prawie dokładają wszelkich starań, aby je 
widziano i skoro tylko przekonają się, że szyby ka- 
rety są dobrze wyczyszczone, że papierosy i zapałki 
znajdują się na miejscu, krem czekoladowy lub masa 
migdałowa świeżo od cukiernika przyniesiona, a bo- 


kiet kwiatów wonny i piękny, wówczas zdejmują 
swoje habarah i siadają tak, aby o ile możności 
mogły być przez przechodniów podziwiane, Najcień- 
szy z yaszmaków pokrywa purpurowe ich usta a 


podmalowane czarne oczy wyzywającemi spojrzeniami 
odpowiadają na ukłony przechodniów. Przejażdżki w 
alejach Szubra i Gezire są dla Kaira tem, czem dla 
Reymu Korso i wszyscy młodzi bejowie i baszowie 
popiaują się tam swoją zręcznością na ognistych 
arabczykach. Z łatwością wielką na przejażdżkach 
takich oualiski zamieniają z młodzieńcami na koniach 
bileciki, otrzymują od nich kwiaty lub papierosy, 
czarny stróż na koźle staja sią wówczas ślepym i 
głuchym. Na dłuższe i poufalsze rozmowy wybierają 
odaliski drogi boczne i ustronne miejscowości, a po 
godzinnej takiej przejazdżce, nieraz pełnej przygód, 
powracają ze smutkiem do swych złotych klatek. 


Część ekonomiczna. 


= Z izby handlowej otrzymujemy zawiadomie- 
nie, że c. K. wspólne ministerstwo wojny rozpisało 
licytację na dostawę dla c. k. wojska na rok 1889 
9006 koców zimowych, 12.000 koców letnich, 8.600 
der białych na konie. 

Oferty wnieść należy najdałaj dnia 20 listopa- 
da 1888 do godz. 10 przed południem bezpośrednio 
do protokołu podawczego ck. wspólnego ministerstwa 
wojny w Wiednin i do oferty dołączyć pokwitowanie 


na złożone wadjam w wysokości 5 pre. cd sumy ofe- | pogorzelców w Brześcianach. Gmina 


rowanej. 
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PRZEGLĄD z dnia 12 października 1888. 


= W „Związku”, organie stowarzyszeń zaliczko- |] o uwo!nienie od zapłacenia raszty 1200 zł. 


wych i gospodarczych czytamy: 

Sprawa upadłości Towarzystwa handlu skór we 
Lwowie stanowiła przedmiot obszernej dyskusji na 
odbytem niedawno posiedzeniu komisji krajowej dla 
spraw przemysłowych, a to mianowicie z tego powodu, 
że w wykazie pasywów upadłego Towarzystwa figuruje 
krajowy fandusz przemysłowy z kwotą 10.000 zł. — 
Komitet obywatelski, zawiązany pod przewodnictwem 
prezydenta miasta Lwowa p. Edmunda Mochnackiego, 
przedłożył propozycję tej treści, że gdy pasywa b. 
Towarzystwa handlu skór wynoszą 56.634 zł. 98 
ct., zaś suma aktywów wynosi tylko 12.7 :8 ał. 
45 ct., przeto wystarczają one tylko do zaspokoje- 
mia wierzycieli w stosunku 22.4 pet. ich należytości, 
więc w interesie ogółu członków tego Towarzystwa, 
ałożonego przeważkie z bardzo niezamożnych majstrów 
szewskich, uprasza komitet, aby Wydział krajowy zbyt 
bezwzględnie nie nastawał o zrealizowanie nieograni 
czonej poręki członków dla odebrania należytości fun- 
daszu krajowego, 

Komisja krajowa dla spraw przemysłowych, za- 
pytana o zdanie w tym przedmiocie, oświadczyła się 
za tem, żeby Wydział krajowy oszczędzał przemysłow- 
ców lwowskich zasngażowanych w tej sprawie, bez 
zrzeczenia się jrduak pretensji funduszu krajowego, 
która powinna być dochodzoną w drodze karnej. 

W motywach tej uchwały mówi komisja, że we- 
dle zasiągniętych przez nią informacyj wszyscy niemal 
zamożniejsi członkowie Towarzystwa handlu skór w 
skutek poręki wekslowej za zobowiązania Towarzystwa 
zostali już posekwestrowani i stracą znaczną część 
swego mienia. Nie byłoby zaś atosownem -- zdaniem 
kemisji — żeby dla odzyskania pewnej kwoty dla 
krajowego funduszu, przeznaczonego właśnie do wspie- 
rania przemysłu, doprowadzić do ruiny dość liczne 
grono przemysłowców li z tytuła ich nieograniczonej 
poręki za zobowiązania Towarzystwa, podkopanego 
przez niendolność lub niesumienność jednego lub kil- 
ku funkcjonarjuszów zarządu. 

Ze stanowiska komisji przemysłowej taką argu- 
mentację można uznać za uzasadnioną. Ale czy ona 
wzmocni kredyt „nieograniczonej poręki* — to inne 
pytanie. 

= Giełda berlińska od dłuższego już czasu 
jest tomater wielu srtykałów ekonomicznych. Jej 
potężzy wpływ na operacja pieniężna Europy, jej 
bezgraniczna hazardowność w zawieraniu trane- 
akcji i nienssycone pragnienia zysków emisyjnych 
i grliuderskich sprawiły, że dziś kiedy zachwiały 
się epakulscja berlińszie, oozy całego Świata finsn- 
nowego Enropy zwrsesją aię w tamtą stronę i z 
lękiem przed grożącą katastrofą wyczekują jaki 
obrót weźmie ta sprawa. Do jakich zaś rozmis- 
rów dochodził tem szał spekulacyjny, wskazują 
najdobitniej rezuliaty uiszczouego podstku gieł- 
dowego przez giełdę berlińską. | tak w jednym 
miesiącu sierpniu b. r. opłaty od tak zwanych 
„schluasów * przyniosły skarbowi państwa 1,100 000 
marek, » w porównaniu z tym samym miesiącem 
r. 1887 podniosły sią o 120 procent. Operacje 
objęte tym podutkiem wynoszą skromvą sumkę 
prawie 4 maljerdów marek. W obrotach tych 
brała pebliczność dość mały udział, bowiem bio- 
rąc niesłychanie nizkie zadatki, giełdzisrze wa- 
bili ją do gry spskalacyjnej, aby podnieść jak 
najdalej sitosunsk między ryzykowanym kapitałem 
a zyskiem. Przy ciągłej zwyżce zyski docho 
dziły do olbzzymich roziniarów, & niżej 5 pret. 
nię przynosiły prawie nigdy przy terminowej grze 
pa trzy dei, lecz dochodziły często do 16 pret. 
Tak g:njąc na różnice przez cały rok, mógł umie- 
szczony w tem kapitslik przynieść 500—1600 
prowizji Łatwo więc pcjąć, że w obec sperandy 
tak kologinych zysków, kto żyw brał się do gry 
giełdowej i gardził innem używaniem swoich fan- 
duszów. Szło tak, dokąd dopisywały kursa, lecz 
z chwilą, kiedy poczęły się cofać i kiedy dla wy- 
równania różnic trzeba było zdwajać lub potra- 
jać zadatki, bardzo wielu za spekuluiącej publi- 
czności znalazło się w niemożności dalszego wpłe- 
cania, a przymusowe sprzedAże mnożąc się z każ- 
ym dniem, szerzą dalszy popłoch i obniżają ds- 
lej kursa. Mimo tego emisje idą swoim torem, bo 


emitujące banki nie mogą się jnż cofnąć, poczy- 
niwszy za wielki wkłady w koezta przedwstępne. 
a na najbliższe dnia zapowiedzizne są: dwie no- 
we pożyczki greckie, jedna pożyczka zrgentyjska 
i kilka niemieckich giiiaderatw, J:ki te emisja 
wezmą obrót, nietrudno przewidzieć. Śród ogólnej 
paniki publiczność zachowa się wobec nich bez- 
wątpienia wyczekująco, co jadnak nie przenzko- 
zi temu, że ażjoterzy i szwindelbanki zasubskry- 
ują nowe emiaje i z semicką czelnością będą 
głosić, że w dzissiącioro pokryto emisję. „Hoch- 
mut kommt immer vər dem Falle" powiada nie- 
mieckie przysłowie, bezwątpienia sprawdzi się 
ono i w tym wypadku. 
Wiedeń 9 października. 

Mimo widocznego polepszenia się kursów 
na wióczorzej giełdzie Frankfurtu i w bulwaro- 
wym ruchu Paryża, ne ustawały dziś od samrgo 
ranA realizowaniu i sprzedaże kontrminy, A czy: 
niono je w przewidywaniu, że dzisiejsze operacje 
na giełdzie berlińskiej pójdą dalej w zniżkowym 
kierunku. Nie tylko więc sprzedawano, sby się 
wyccfać co Śpieszniej z własnych „zobowiązań, 
lecz robiono sprzedaże eskontujące już najprzód 
przewidywane zła usposobienie Berlina Wbrew 
przeto ułatwionym wąrunkom prolongcji przy 
ofiarowanym przez tutejsze banki reporcie 5 pr., 
karsa pod naciskiem licznych ofert szybko spr- 
dały, a powiadomiona o tem gielda berlińska, zły 
swój humor w skutek tych wiadomości wyrażała 
ponownym spadkiem kursów. Dopiero koło połu- 
dnia wyjaśniła się sytuacja, oparta na wzsjem em 
nieporozumieniu, a gdy obok tego oddalula się 
obawa, że bank niemiecki podwyżazy stopę pro 
cantową, a londyńskie telegramy donosiły © 
zwiększającym się przypływie złota do banku 
aagielskiego, pojawiła się repryza tak w Borli- 
nie, jak na tutejszej giełdzie, i chociaż RIEZUr 
pełnie wyrównała dzisiejsze ubytki kursowe. | 

Z stratami wyszły przeto Z południowej 
giełdy wszystkie papiery spekulacyjne, a dopiero 
wieczorne transakcje, robione ped wrażeniem 
pomyślniejszych notowań Paryża i Berlina, wygo- 
ity rany zadana naszym efektom przed połu- 
dniem, i 

Oto ostatnie notowszia: "grę 

Kredyty sastrjackie 304 40, węgierskie 297 25, 
anglobanki 11075, unuony 208 25, bankvereiny 
98-25, laenderbanki 21975, ludwiki 206 —, czer 
niowieckie 21750, renta papierowa 8105, srebrna 
8190, złota austrjacka 10995, 5%, papierowa 
97 15, złota węgierska 99'20,5%/, papierowa 90'05. 
Ruble 1:28 tjp: 


S E J M. 


(XVI. posiedzenie a dnia Il października 1888. 
Początek o godz. 12 m. 25. » 
Sakretarz odczytał petycje, których spis 


następujący: 
Wydz. 


pow. w Samborze o zapomogę dla 
abno w 


sprawis budowli na rzece Sanie. Gmina Winniki 


wa w sposób uręczysty swoje uczucia wdzięczno- 
ści za słowa cesarckie wypowiedziane w sprawie 
linij akcyzowych. 


3 


ZA- 
liczki na cele szkolne zaciągniętej. Rada szkolna 
m. w Mikłaszowie, nauczyciele szkoły męskiej w 
Rzeszowia, o podwyszzenie płec nauczycielom. 
Zgromadzenie właścicieli propinacyj powiatów 
przerzyskiego, jRworowskiego, mościskiego i do- 
bremiląkiego, tudzież Tow. gosp. w Przemyślu, 
zbór izrael. w Tiustem i Rsfsł Guthwirih, w 
sprawia Zniesienia propinacji. Tow. poraocy nau 
kowej we Lwowie, buras w Przemyślu, Zofia 
Szechowiczowa, Leon Misiak i Josnna Dąbrow- 
ska c zapomogę lub subwencję. Wincenty Bis- 
rcński, naucz. o zaliczkę na płacę. Władysław 
Paszkowski o eubw. ba ksztsłcenie się = Śpicxie. 
Maciej Wyszatychi z Sterejsoli z za”ałsniem prze 
ciw opodatkowaniu stodoły. Jan Fisk z Ubieszy- 
aa i ks. Mikołaj KŁukawiecki z Zydsczowa o za- 
pemegi z powodu pogorzoli. 

Z porządku dziennego przyzwolono Repre 
zeutacji powiatowej w Tarnobrzegu na pobór 42 
pret. dodatku da pedstków bezpośrednich przez 
lat sześ$ począwszy od r. 1888 Dochód ten ma 
być głównie obrónonyra na powiatowa przedsię- 
biorstwo meljoracyjna obwałowania Wisły i Sanu. 

Znauy czytelnikom wczorajszy wniosek po- 
sła Wincentego Gnoińskiego w przedmiocie uchwa- 
lenis ustawy o wywłaszczeriu na rzecz dróg krr- 
jowych, powiatowych i gminnych, przekazany zc- 
stał po uzasadnieniu przez wnioskodawcę komisji 
drogowej. 

Z kolei przedłożył sprawozdanie komisji 
górniczaj © przedłożeniu Wydzinłu krajowego w 
przedmiocie spraw górniczych poseł Skrzyński z 
następującymi wnioskami: 

Sprawozdanie Wydziału krejowego w 
przedmiocie ęprsw górniczych przyjmuje wię da 
wiedcmości. 

2. Wstawia cię w budżet na rok 1889: 

a) na subwencje praktycznym szkołom wier- 
cenia i górnictwa naftawzga 1500 zł. 


Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu- 
dowę, wchodząca całem swem poło- 
żeniem w park JE. hr. Potockiego. 


Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 2081 


IE LEYTE O „thc wn T 


Przyjechali do Lwowa 
dnia I1 października 1888. 
Hotel Żorża: K. hr. Lanckoroński z Roz- 
dału. H. Biemiginowska z Siekierzyniec. A. Le- 
szeryński z Zabłocia. GQ. Doller z Wiednia. J. 
Frommel z Pawłosiowa. H. Oppenheimer z Ber 
lina. H. Riugelheim z Tarnowa. L. Sitowski z 
Łańcuta. 
Hotel Europejski: W. Wielowiejski z Ole- 
Dr. Bobrzyński z Krakowa. Dr. Rsppa- 
port z Wiednia. Dz. J. Leiblingar z Tarnopola. 
B. Chrząszcz z Słowity. B. Pilatoweki z Bro- 
dów. J. Stiglitz z Wiednia. A. Pfeffər z Neu- 
stadt. 

Hotel Angielski: E. hrabia Starzeński z 
Mogislnicy. S. Zborowszi z Krakowa. D. Biliń- 
ski z Biliny. O. Strchmsyer z Cieszyna. E. 
Hrymak z Ulhowke. J. Krzeptowaki z Sta- 
zowp. 

Hot:l Langa: J. Kowalewski z Rohatyna. 
A. Barthel z Hamburga. 8. Brysiewicz z Turki. 
Dr. Czerlunczakiewicz z Przemyśla. R. Kineult z 
Krasna. M. Bronierski z Storoszymiec. B. Luft 


z Krakowa. A. Metzger z Jasłę. R. Monciua z 
Przgi. 


jowa. 


Ozer- 
niowoe 


Podwo- 


Lwów | Taraapol loszyska 


b) na wydanie atlasu geologicznego kraju || Parenica 
wraz z tekst:m 1000 s4, e zyło 

©) na badanie kraju celem zestawieria uży- az 
tscznych kop=lin i popularnego opisu ich wystę- || Goosh 40 9— 
powania 1000 zł. ą Wyka 4.50 

d) na chemiozna-technelogiczue studja prze- Ruopak 
óbki i š Tena niska EPEE ONE 
róbki nafty i wosku ziemuego 500 zł. ae 


e) na stxojọ drówiadozalną produktów nafio- 
wych 900 zł. 

f) na stypendja dla górników i uczniów szkół 
praktycznych ktnadyjskiego wiercenia 2000 zł. 

Wszyatkie powyższe wnioski uchwaliła Izba 
bəz dyskusji. 

W końcu refsrował p. Lanartowicz imio- 


——— a —>— —|— — —|— >—>= 
O 


wszystko za 100 kilo zetto bez works. 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 11. października godz. 1. min. 45. 


niem komisji prawniczej o niżej wymienionych | Akcje kredyt 31040 Węg. kolej półn. 
sprawach. Tanio z nosli kordaj wie Alpiny 44:75 wschodn. 16050 
łono nad petycją gmin Rybotycze i innych pięt. | Kredyty węg. 308— Wiedeńskie losy 
nastu gmin powiatu Dobromilskiego względem | Ang'obanki 113:— kom. - l2 
ustanowionia w Rybotyczach nowego c. k. Sądu | Uniony 21350 Akcje tyton.  105.— 
powiatowego, przejście do porządku dziennego. | Ludwiki 209 75 Gal. obl.indem. 104— 
Uchwalono odstąpić Wydziałowi krajowemu | Nordbahny 24450 Elbethale 107'ž0 
do zbadania i przedstawienia wniosków na na- | Lombardy 108:— Liiuderbanki 225-50 
stępnej cesji: Tramwaj 224:— Renta zł. węg. 100:32 
a) petycję gmin Zalipie i Podlipie o wyłą- | Staatsbahny 251.10 Bankvereiny 99:25 
czenie ich z okręgu c. k. Sądu powiatowego w | Czerniowieckie 219:— Renta wspól. pap.90'80 
Żabnie i przydzielenie do okręgu o. k. Sądu po- Ruble 1:31— 


Usposobienie silne. 
Pace WWW zy oszcz 


Lwów. Z Ieby handlowej 11 października 1888 § 
1 ja ea satuko. 


wiatowego w Dąbrowej, 

b) petycję gminy i obszaru dworskiego w 
Pstrągowej w wyłączenie tej miejscowości w o- 
kręgu c. k. Starostwa i c. k. Sądu powiatowego 
w Ropczycach i c. k. Sądu obwodowego w Tar- 


nowie, a przyłączenie jej do okręgu o. k. Sądu bez ca St wj piaca tedne 
powiatowego w Strzyżowie, c. k, Starostwa, i ©. | Kolaj galio. Kar. Lud. 206 sh æ. k. 208 — 210 — 
k. Sądu obwodowego w Rzeszowie, i | a |lwow.-ozerjasn, 202 zł w. m. 216 50 219 50 
c) petycję obszaru dworskiego i gminy La- | Banku hip. . galio. 260 mł. w. a. 277 — 281 — 
szki Zawiązane 0 wydzielenie ich z powiatu są- „ kredyt. galic. 200 sł. w. a. — — 216 — 
dowego i politycznego w Mościskach; petycję zaś 4. Lisiy mastatone et 100 sèr. 
gminy i obszaru dworskiego Krakowiec o pozo- | Banku hyp. galio. 5 pro. w, n, 99 75 1C0 75 
stawienie c. k. sądu powiatowego w Krakowcu u- |60/, Listy zastw. Galic. Zakładu 
chwalono odstąpić Wydziałowi krajowemu do u | kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
żytku przy zbadaniu sprawy uchwałą sejmową z | Banku hyg. galic. 5 prc.107/, pr. 102 90 104 — 
10 września b. r. temuż w tym samym przed- | Banko krajowego 44% %, a 93 50 945 
miocie przekszanej. i Tow. kred. gali, S „ » ; 101 10 102 10 
Na tem porządek dzienny wyczerpano o 4 VE mai 94 10 95 10 
godz. 1 min. 5. Następne posiedzenie jutro © E i: Tsn un 101 10 102 10 
godz. 11. enS rA 91 25 62 50 
EEEE s OOOO e m "6 BB 
P ) ( . LJ ? 44 3 J 90 kc 91 50 
a 7 í 8. Lisiy dłużne sa 100 wr. 
lelegramy „Przeglądu“, |, zwały wam "gro 
Wiedeń 11 października. Cesarz, król Ba- | s a u n (& S*/ę) 27 p — — 48 — 
ski, bawarski książę Leopold i inni goście biorą- d. (bligs wa 160 er. 
cy udział w polowaniu wrócili iu o godz. 4 po| Indemnicncyjne galia. B pro. m k, 103 75 105 — 
południu z Miiczzuschiagu. Kom, bnrku kraj. 5 pro. w. . I. om. 100 — 101 — 
Praga 11 października. Na rozkaz ceszrski | Pofyoska kraj. zr. 1878 6 pro. w.a. 103 25 105 — 
odroczono sejm na czas nieoznaczony. o  » s 1888 4*4%, „ 81 35 9235 
Sofja 11 października Pociąg towarowy idą- 5 Losy. 
cy z Baliowy wykoleił się wczoraj koło Va- | Losy miasta Krskora . . 21 59 24 — 
karel. » +»  Btenisławowa . . . , 33 — 35 50 
Maszynista został zabity, a kilka osób 6. Monety. 
pełniących służbę przy pociągu odniosło rany. Dukat holenderski no. s e e 569 5.79 
Oczyszczenie toru potrwa zapewne dwa dni; | Dukat cesarski . . . 6.78 5.83 
dla rucha osobowego urządzono przejazd powo- | S*pelsonder . . . . . . - 8.60 9.70 
zami. Półimperjał rosyjski. . . . . . 9.89 10.— 
Wiedeń 11 p»ździernika. Trzykrotnym ckrzy- | S*ł:a! rosyjski srebrny. . . . . 1:36 148 
kiem na cześć cesarza: „Niech żyje“ wyraziła| u „ Papierowy o . © 129— 131— 
dziś na wmosek swego prezydenta Izka handlo- | 100 marek niemieckich . . 5925 60.25 


Pociągi kolejowe. 
podług zegaru lwowskiego. 
Preychodzą do Lwowa: 


r 


Paryż 11 pździernika. Jak donuszą z Metzu, 
wydaliły zramtąd niemieckie władze slzatczyka 


Zuwmermauna, redaktora francuskiego dzienoiką, | 7 PBAKOWA: o godz A k po — Po. erą 
Berlin 11 października. Politische Nachrich- > 7, 16 wieczór „ mięB. 
ten zupowiądają sądzwe Ściganie wydawanych w "07 e ; p osob. 
Paryżu i Londynie przekładów pamiętnika Fry- | Z PODWOŁOCZYSK (na groze A PE wowskij: 
dazyka jako przedruk ulegający karze. PEP A Popał. p kia 
Tyflis 11 peź iziernika. Przybyła tu przed- P 7, — wieczór „ mięs 
połudpiem rodzina carska. Z PODWOŁOCZYS” : (na dworzec Podzaracze): l 
Pontebba 11 psaździernike. Pociąg cesarski o godz. 2 m. 38 w Pro niga 
przybjł przedwcześnie. Jenerał Lanza powitał ce- a A s EA ngi 
wi muet a » » Gi 
SAIZĄ Wiihelma w Imieniu króla. ZE STRYJA o godz. 1 m. 35 w nocy poo osob, 
Cosarz i książę Hanryk, wyszediszy z wa- 5 ; i a rano i 5 
5 RT i ` aa 3 po poł. >» 
ków osci + ai "ERACI Z CZERNIOWIEC: o godz. ` m. 40 Tano ć poc. mięs. 
O godz. 9 min. 10 ruszył pociąg dalej i A241, [E pó à s aa 
przybędzie jutro po południu o g. 4 m. 50 do| Z BEŁZCA: © godz. 6 m. 63 po poł. poc. mię. 
Rzymu. Odchodzą ze Lwowa: 
EEEa | DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rana poo. osob. 
— ———--—-....---—---..Ć.... 7 20 rano 5 
dl Ę : 2 > 26 po poł. „ kaj: 
auesiane. 8 80 wieczór „ osob, 
= Do ZIMNEJ WODY-RUDNO: 
- o godz. 4 m. 4 po pop. poo, osob. 
Główna wygrana DO PODWOŁOCZYSK (z głównego amra Ą 
i A m. pr. poł. poc, mięs 
50.000 zł. w. a o 4, 11 po poł i 
e © = 5 n poi. s kurj. 
Ciggnienie 15. października b, r. 10 55 wieczór mięs 
p RO ME Tg Y DO PODWOŁOCZYSK (z dworca Podzamcze:) * 
pa] o godz. 10 m 23 przed poł. „ mięs, 
4 22 po poł. kurj. 
0 F ae DO CZEBNIOWIEO " 16 w nocy p mige 
30 losy austr. tow. kred. ziemsk. IAA, GGketestó raj 
; z i 9 50 przed poł. „ mios. 
sprzedaje po zł. 150 za sztukę e z 10 ki k wieczór a a 
August Schellenberg DOCES „Że 5a an a E 
kota . » 10 , 35 przed poł% , 
Dom bankowy i Kantor wymiany w B Y0 wieczór w 4 
Se 


we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1 


PRZEGLĄD » dnia 12 października 1888 


Rodzina: Bouverie 
POWIEŚĆ 


przez ? 


NIrs. Argles. 


(Ciąg daiany). 

— Audrey, czy ty słyszysz, czy pojmujesz? — 
wołała miss Maturin wyciągając drżące ręce ku 
niej. Mówię że istuieje nadzieja! O, Boże, ja 
zmysły postradam z radości. 

— Juka nadzieją? — podjęła miss Ponsonby, 
nie mogąc pojąć o co chodzi. 

— Alboż nie wytłómaczyłem pani wszystkiego, 
— zapiszczał obok dyszkant sir Chicksy'ago. 

— Doiores żyje, — wybiegło na usta starej 
panny w okrzyku pełnym radości. — Przynieśli 
mi pierwszą o niej wiadomość; kto wie czy jej 
nie odnajdziemy jeszcze. 

— Wieści o Dolores? Nareszcie, nareszcie, — głos 
Audrey zabrzmiał głębokiem wzruszeniem, i nie- 
pomna obecności wszystkich, niepomna chłodnej 
swej dumy, odwróciła sią lekko, a z czarnych jej 
źrenic dwa strumienie łez wytrysnęły. 

Piacz i wyniosła, zimna miss Ponsonby, to 
dwa tak odrębne bieguny, iż w oczach zebranych, 
którzy posądzali częst Audrey o brak serca, 
współczucie okazane nievoscnej, istnem było ob- 
jawieniem. To też wzruszeniem nacechowane 
rysy dziewczęcia wydały się jednej z obecnych 
tam osób stokroć piękniejsze, stokroć więcej po- 
ciągające, niż w chwilach zwykłej, zimnej po- 
wagi. 

— Powiedźcie jej wszystko, — zauważyła miss 
Maturin opierając z lekka rękę o ramię dziew- 
częcia. 

Audrey wdzięczna za niemą tą piesz”zotę, 
osunęła się na kolana przy jej fotelu, główkę 
w fałdy jej sukni kryjąc. 

Vyner własnym nie wierzył oczom. Miss 
Ponsonby pochylona z pokorą, w postawie peł- 


HESZSESESESESAMESESESES CH 


e W aiue POM 


znajdują się na sprzedaż w wielokrotnych 


oilmianach i najszlachetniejszych 


Drzewka: jabłek, gruszek, śliw, wiśni, moreli, 
brzoskwiń, oraz krzaki agrestu i porzeczek. 


ni 
ni 
2220 9—10 


Kamizelki dla panienek od 1 50—2 50 | 
Kamasze damskig od 1'20 —1:50 
Kamasze dla dzieoi od —'40—1'— 
Spodnice damskie od 2:25 —5-50 


B 2212 poleca handel 


a - 


sF SE ENE: Srur wie: Ap. Jaśkiewicz. — W Rozwadowie: Ap. F. Grabowski. — . Mademoiselle Giraud 
MESEGOSOSOGOSAPSOSESPSESU [W koaie drisk Mek = W Bamboe: apf Dol a yo o 048, 
; - J. Ahkiewicz, ap. K. Karesch. — Skolem: Ap. S. A. Le F dai k 
z za sae = : howski — W Nokołowie: Ap. A. Danczak, — W Sokaiu: Belot Les mystć es mondalns 
po Hdaloszy rosyjskich g ia Ap. E. v. Wyczoczański, — W Starem mieście: Ap. Ad Pa SE ogien 1. GAM 
i +2 ; , u uh. — W Stryju: Ap. Chalbazany, ap. W Komorowski — Dash. comtess. La pomme 
j które uznane zostały powszechnie za najlepsze w Tarnopoiu: ap Fr. Jamrogiewicz. — W Turce: 5. Ko 68 1461 | a 
n sł poleca najtaniej doki — w Warężu: aż Benedykt Brżywtokioczi, W Złoczo- Din Urus pour Tae ” 
2228 8—10 Jedyny główny skład p a ag p da Pojawi © veaga a 244 
$ : | Feuillet. Un mariage de la 
J. w specjalnym z ip monde 2 ve "F . . . dry 
magazynie == Z = r Fevillet Les amours de Phi- 
1 wyrobów + EE = F lipp 2 vul "e A „24 „ 
gumowych "UDINACDA" FE Hugo Victor. Les travailleurs 
R. KRIMMERA i de la mer 4 vol - 6) - 
i we Lwowie "© Lubomirski. Aventures extra- 
 ELstel óorża. | F ordinaires 2 vol. . . .. . 24, 
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DRELISZKI 


liberyjne 
różnego rodzaju na ubrania dia 


służby. 


PŁÓTNA 


niebieskie i szare 
w różnych grubościach 


poleca 


2028 WE LWOWIE 


pod cZEŁOCTYM LWEM. 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 


io 


Cenniki posyła się na żądanie. 
jarząt Pomologji w Łańcucie, 


NODODODSOSPSE KSESESESESEW 
Na porę zimową 


we wielkim wyborze — włóczkowe: 


Chustki w najnowszych wzorach od złr. -— do złr. 7 — 


Kamizelki damskie z rękawkami od złr. 250 do złr. 5'— 
Spodnice dla panienek od 4:—ź 80 
Sukienki dla dzieci od 120 - 3 60 
Kaftaniczki dla dzieci 120 250 
Czapeczki dla dzieci — 75—1'90 
Kapazki dla dzieci 1 256 — 1:90 


i wiele innych wełnianych towarów 


EDWARDA SCHILLINGA 


we Lwowie ulica Iłalicka liczba 16. 


GODESODGOSOGOMSPSOGZAGAGO4 


HANDEL 


F. KNAUER i SYN 


Lener 


Odpowiedzialny redaktor: Waclaw Masłowski 


nej tkliwości i niewieściego wdzięku, nie, chyba | też powiadam państwu, jak mi powiedziała, że to | tować, a wszak przed godziną ty sama Audrey | dwo się jednak odda'iłam, nieznajoma zwróciła 


nie zn»ł jej dotąd. 


była miss Lorne, ucieszyłem się co najmniej tak, 


— Niestety, tak niewiele powiedzieć można, — jak gdybym już dostał rękę Aud.. Ach, ahem, E 
ha! — zakasział się biedny baronet i zawsty-  łała go wywieść ze stanu dotychczasowego odrę- 


Wównczyła rozgorączkowana mrs. Wemyss. — 
Nie tracę jednak nadziei, iż wpadliśmy na Ślad, 
który nam całą odkryje tsjemnicą. Widzisz pani, 
wybrałam się dzisiaj, aby odwiedzić przyjaciółkę 
miesrkającą w Loans. Przybywszy na stacię spo- 
tykam sir Chiksy'ego; był smutny, rozstrojony, 
a przytem skarżył się iż nie ma co robić. Wtedy 
to przyszła mi szczęśliwa myśl do głowy, i na- 
mówiłam go aby zemną pojechał. Poczciwiec zgo- 
dził się natychmiast, ponieważ zaś nie wiedzia- 
łam dobrze gdzie mieszka moja znajoma, przy- 
bywszy przeto na miejsce, posyłam Chaucer'a aby 
się od zawiadowcy bliższych dowiedział szczegó- 
łów. Kochany baronet zapomniał jednak czego 
chciałam, i zamiast zbierać wiadomości zagawę- 
dził się w najlepsze z bufetową, która opowia: 
dała mu że widziała Dolores, a  przynaj 
mniej kogoś bardzo do niej podobnego, jakąś 
młodziutką, jaanowłosą dziewczynkę, w białej su- 
kience i piaskowym płaszczyku. Jakim sposo 
bem sir Chicksy doszedł do tego, nic nie wiem, 
dość, że przybiegł po mnie, wybadawszy zaś ko- 
bietę tę, musiałam zupełną przyznać mu słusz- 
ność. Opis zdaje się zgadzać jota w jotę z po- 
wierzchownością D*lores, ta sama drobna postać 
i nerwowe, zalęknione ruchy, ten sam strój wy 
twormy. Przybiegłam też natychmiast, aby was 
o tak nagłem zawiadomić odkryciu. 


dzony, zmięszany własną pomyłką, cofaął się 
szybko w głąb pokoju. 

— Poozciwy z ciebie chłopiec, Chaucerze, — 
zawołał Vyner, dłoń jego serdecznym ujmując 
uściskiem. 

— Usłyszawszy to wszystko, — ciągnęła tym- 
cząsem mrs. Wemyss żywo, — zamiast do przy- 
jaciółki, podążyłam tutaj z powrotem. A jedusk, 
uprzedzam, nie tworzmy zbyt wielkich nadziei, 
na podstawie równie słabych wskazówek, kto wie 
bowiem, czy nie czeka nas straszne rozczaro - 
wanie. 

— Q proszę, nie mów mi o niem! — wvaprze- 
czyła żywo miss Maturin, powstając z fotelu i 
unosząc klęczącą doiąd Audrey. — Gdzie Ry- 
szard? Trzeba go natychmiast zawiadomić. 

— Pojechał do Londynu, — objaśniła Audrey, 
ocierając łzy na długich błyszczące rzęsach. 

— Trzeba zatelegrafować. 

— Uczynię to natychmiast, — oświadczył Vy- 
ner z niezwykłą gotowością. Dajcie mi adres 
tylko. 

Ogólne milczenie wykazało dopiero, iż nikt 


(niewie gdzie Boaverie miał zwyczaj stawać pod- 


czas ostatnich wycieczek do stolicy. 
— Co tu począć? — wołała mrs. Wemyss nie- 
cierpliwie. Czy go jaki zły duch pognał dziś do 


Opowiadanie jej działało w dziwnie podnie- miasta ? 


cający sposób na żółtowłosego baroneta; wzbu- 


rzony, podniecony, nie mógł wreszcie wytrzymać nęła niespodzianie postać Ryszarda Bouverie. 


i przerwał jej gwałtownie: 


Jakby przywołana temi słowy, na progu sta- 


Z ust miss Maturin gwałtowny wyrwał się 


— Zdumiewająca historja, mówię państwu! | okrzyk; postąpiła naprzód z otwartemi ustami, 


Pytam najpierw czy panienka przez nią widziana 
ubrana była w bieli? R"zumiecie państwo, w bieli? 
Pamiętałem bowiem, iż miss Lorne najczęściej 
białe suknie nosiła. Bufetowa aż poskoczyła, — 
tnk powiada, miała na sobie białą suknię, od- 
razu to zauważył»m. No, przyznacie teraz, że 
to niezwykła historja| Skąd, mówię, przyszło mi 
na myśl zapytać się o białą suknię? Minister- 
jalny spryt, co? Głowa moja nie od parady. To 


u 
n 
H i ładnym ogrodem, 
n 


gatunkach, 
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kantorze do nabycia. 


RNKRURUNISKKNM 


prowizji. 


U 
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Do sprzedania 
obszerna willa piątrowa 


liczba 15. przy ulicy Garncrekiej z oficyną, stajnią, wozownią, 

do botanicznego przytykającym. Położenie 

piękne i zdr.we, budynki nowe, doskonale utrzymane, urządzenie 
eleganckie i wygodne. 


Bliższa wiadomość tamže. 


Maryocelskie 


= Krople żoładkowe. 
Środek znakomicio uziałajacy na wszelkiego rodzaju choroby żołądka. 


Niezrównany przy braku apetytu, słabości zołądka, en- 
chnacym uddrhu, wadęciach, kwasnych odbijaniach, kol 
kach, kataraci: Jołedkowych, zgagach, tworzeniu się piaskn 
moczowego | kanykach w pętherzu, przy zbytecznój pro- 
dukeyi Hegmv, oltu zce, obmierziosći I womitach, przy po- 
| "hodzących 2 żoładka balach glowy, kurczach lub zatwar- 
dzeuniach, przeciążeniu zoładka potrawami i napojami. przy 
24 robakach, cierpieniach selziony, wątroby t henorojdu*h. 
= Cena finkonikn wraz z przejisem 40 centów aastr. po- 
dwójnego 70 kr. 


w Kromieryżn (Krem<ier) ua Morawie w Anstryt, 

s6 Krople Murinzebkie nie sa żadnyw srodkiem tajemniczym. 

| Części słkłudowe tychże sn przy każdem tlakonie na opisie 
NA 

Prawdziwe do nabycia wewszystkich Aptckach. 


Prawdziwe krople żoładkowe inaryocalskie, bywają cresto- 

I naśladowana. — W jed 

powinna katda butelka obwinięta być w opakowanie czerwone, zaopatrzone 

powyzej oznaczonym znakien: ochronnym a przy kałdem fiakonie znajdować 
rzepls używania BĘ z wzmianką, Łe drukowóny jest w 

uska w kromleryżn ; 


Prawdziwe do nabycia : i 
ap. Piotr Gailhofer, ap Karol Krzyżanowski, ay. 
Dr. Piotr Mikolasch, ap. Jakób Piepes, ap. 8. Ruoker, ap. Karol 
iński, ap. Józef Wewiorski, an. Arnold Bapsport. — W 
óbrce: Ap. Balbina Wiedlivka. W Brodach 
Ap. Bronisław Witosławssi, ap. Michał Kulak, ap. W Lander'erg — 
W F zeżanach . Ap. A 
imie: Ap. 8. M. Frauuf llner — W Drohobyczu: Ap. Aichmil 
er, aó. P, Partikiewicz. — W Głiniuanach: 
w IKopycryńcach: Ap. Reder — W Mielnicy: Ap. Kro 
owsiki. — W Mostach Wielkich: Ap. J. Zolińśski — W 
Przemyślanach: Ap. Emi! Baranowski, — 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


SL LISTY hipoltecznies 


5) premiowane Listy kipoteczne, 
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. gradnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaacje i wadja, 


E Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, i 


Papier z fabryki Braci Fijałkowakich w Białej. 


wzruszenie jednak nie pozwoliło jej mówić. 

— Powiedźcie mu, — wyszaptała z trudnością. 

— Ryszardzie, — zawołała Audrey, zbliżając 
się ku niemu z wilgotnem jeszcze okiem. — Ry- 
szardzie, mamy wieści o Dolores. 

Bouvarie drgnął niby pod dotanięciem po- 

cisku. 

— O nie, — zawołał podnosząc jakby do obro- 
ny prawicę. — O rzeczach takich niewolno żar- 
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Glowny skład u aptokarza 
Idarola Brady 


nżycin, wymienione. 


dowód prawdziwości tych kropli 


remBier,) 


We Lwowie: Ap, Jakób Beisaer, 


kle- 
Rełzcu : 
uret, ap. Józef W Lobos — W Do 


Ap. A elm. — 


W Radzierho- 


i 
7 
/ [mówienia z 


poleca w n jlepszym gatunku, fsbryka [i 
wioca Jabłonowakich 1. 9. we Lwowie, 


Dzwonki elsktryczne i gromochrony. 


a Bibliotheque Choisie 


Achard. Lestrois Graces 3 vol. 36 


| zapewniłaś mnie, że ona nie Żyje. 


się ku mnie z zapytaniem gdzie ta piaszczysta 


Opowieść bliższych dopiero szczegółów zdo- , droga wiedzie. 


twienia, Zmieniony do niepoznania, odmłodzony 
o lat dziesięć, na równe zerwał się nogi. 

Nie podriękowawszy nawet mrs. Wemyss, 
zwrócił się gwałtownie do Vyner'a. 
' — Prędzej, prędzej, o jakiej godzinie pociąg 
odchodzi, wołał gorączkowo. 

— Za dwadzieścia minut, — wtrącił sir Chicksy, 
wyciągając z kieszeni nieodłączny od niego prze- 
wodnik kolejowy. 

— Spiesz się, a zdążysz jeszcze, — zapewnił 
Vyner życzliwie. i 

Słowa jego wszakże o puste tylko uderzy- 
ły powie:rze, Ryszerda Bouverie nie było już 
w pokoju. 


ROZDZIAŁ XYXII. 


Gdy pociąg wiozący Bouverie'go stanął na- 
reszcie na stacji w Loans, młody człowiek wy- 
skoczył szybko i doczekawszy się z niecierpli- 
wością odejścia parowozu, zbliżył się do zawia- 
dowcy. 

Blady, ciężkiem widocznie strapieniem do- 
tknięty młody człowiek, zwrócił już przedtem u- 
wagę urzędnika, stąd też smutna opowieść Ry- 
szarda z sympatycznem spotkała się współczuciem. 

— W rzeczy samej, przypominam sobie dokła- 
dnie młodziutkę kobietę, dziecko prawie, jakkol- 
wiek widziałem ją chwilkę tylko. Uprzedzam 
wszakże pana, że dziś po raz drugi jestem o nią 


„| zapytywany. A może poszukiwania tamtych pań- 


stwa w tym samym robione były celu? 
Bouverie zawiadomił go w krótkich wyra- 
zach o przebiegu całej sprawy. 

— Terez nie wątpię już o tożsamości, — za- 
pewnił zawiadowca. — Wysiadłszy z wagonu sta- 
nęłs na platformie z miną osoby, która nie wie 
co ma dalej uczynić. Uderzony zakłopotaną jej 
twarzyczką, zbliżyłem się, ofiarowując moje usłu- 
gi, podziękowała je puk grzecznie i zapewniła, 
iż niczego nio potrzebeje. Lękliwa, lecz stanow- 
cza odpowisdź nie pozwoliła mi nalegać; zale- 
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eualen w blaszance — *— 8790 


4 litry śliwowicy celnej 3:40 4:30 , 
43, (ko. kawy Ceylon od 780 100 , 

| średniej „ 
jakoteż i inng towary w umiarkowa- 

i nych cenach wysyłam. 


Tomasz Gurowicz 
Budapest VII Eiralyutcza Ri. 


— Do Dorminster, — odparłem. 

— A czy to ustronne, cicha miasteczko? 

Zapewniłem ją, iż trudno o kącik bardziej 
od świata odległy; wtedy to skłoniwszy mi się, 
poszła piechotą w kierunku wskazanego gościńca. 
Czy to już wszystko ? == 

— Tak. 

Więcej nie umiał o niej nic powiedzieć. Za- 
ciekawiony tylko delikatną, dziecięcą nieomal po- 
stacią, widocznie nieprzyzwyczajoną do samotnych 
wycieczek, przyglądał jej się bacznie, dopóki mu 
na zakręcie drogi z oczu nie zniknęłą. Odtąd 
wszakże ani jej nie spotkał, ani nawet nie słyszał 
o pojawieniu się gdziekolwiek dziwnej tej po- 
dróżnej. 

— Być jednak może, — dodał z rozjaśnionem 
obiiczem, że żona moja dodałaby panu jakie ob- 
jaśnienia. Mieszkamy dalej nieco, o wiorsię stąd 
nad drogą i mówiła mi, iż widziała ową młodą 
osobę przechodzącą tuż pod nas'emi oknami. 
Może miałbyś pan ochotę sam ją wybadać? 

Ryszard zgodził się chętnie na uprzejmą 
propozycję. Przystojna jednak i rezolutna kobie- 
tka, która wybiegła na ich spotkanie, nio prawie 
nie umiała mu powiedzieć. 

— Ach, sir, ~- wołała. — cóż to była za śli- 
czna dziewczyna, a jaka dziwnie smutna. Siedzia- 
łam przed domem, i uderzyła mnie, zarówno tym 
bolesnym wyrazem młodych rysów, jsk i strojem 
zbyt wytwornym na pieszą wycieczkę. Zatrzyma- 
ła się, i stała chwilę, ot, na tem samem miejscu 
gdzie pan teraz, pamiętam to doskonale. 

Bouverie drgnąt boleśnie. 

— Patrzyłam też za nią, dopóki mogłam kraj 
iintoj szaty dojrzeć. O, widzisz pan, tam dalej, 
dalej, jak się dwie drogi łączą? Ale pewno pan 
nie widzisz, bo jużto ja mam wzrok nadzwyczaj- 
vio bystry, słynęłam z tego jeszcze za panień- 
skich czasów. M 

— I eóż dalej? — podjął niecierpliwie. 


(C. d. n.) 
| Dra Schwuigera 
WYCIĄG ROŚLINNY 


laczy za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstwa samo- 
gwaitu, jak polucje, osłabienia męskie 
i rozpoczynające sig choroby nerwów 
i krzyżów, wszelkie inna choroby 
płciowe w najkrótszym czasie. Do na- 
bycia flaszeczka po 2 zł. w. a. wraz 
z opisem użycia i korespondencją albo 
wprost przez 


Dra Schwaizgera w Wiedniu, 
Vil, Laudong., 29. 
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2249 1—10 Tranca 
4Y, kilo Winogron 1:70 2:20 zł. 
H s Grasik kaizerek 2 — 250 „ polnym | 
44 „ Powideł świeżych 1:70 1'90 , A P e. 
6 „ Bliw su zonych 150790, || Nieoceniony i nieomylny środek 
5 „n Soczewicy najsel.—*— 220 , : tki 
5 Krochmalu pszen.—*— 1 6 E oln 
5 3 Mydła do prania —— 225 3 ini ae p vun 
5 p Słoniny solonej —*— 8:50 , Blaszanki oryginalne wraz z 
5 m » wędzonej —— 88v „ f opisem spos.bu użycia zawierające 


po 5, 10, 15,20 i 30 kilo (1 kilogr. 
po 40 cent.) rozsyła 
Leon Mendlicht 
apiekara w Bukaczowcach. 


Świadectwa i listy polecające 
dziękczynne stoją do dyspozycji. 


—— 8-75 , 


7+— 760 , 


Anonse PP. Abonantów. 


po 12 ct. za tomik, 


Które każdy sbońent ma przy- 

wilej umieszozać bezpłatnie 

m objętości i2 wierszy mie- 
sięcznie. 


Komisowe biuro W. Were- 
szczymskiego Lwów, ul. Krakowsks 
1. 15, I. p. poszukuje natychmiast kupna 
| większych i mniejszych majątków jako 
też dzierżaw dóbr, młyna, apteki. hotelu, 
spólaika do przedsiębiorstwa lasowego 
ud. jednocz8ś ie poleca Kantor służbowy 
młodą guwer, franoutką z muzyką z Ge» 
newy (z podróży z Wiednia) oraz wysyła 
bezzwłutznie uzdolnione guwernantki, na- 
uczycieli, bany franc. Niemki rutyn, 
oficjalistów i służbę wszelkiej katugorji 
4 najlepszemi rekomendacjami, 

Kawaler liczący lat 26 wysłużony podo» 
ficer, fachowy, moralny, poszukuje panny 
" |do zaśiubn «d....do 22 lat liczącej, dość 
wykształorne;, posag niekonieczny, jednak 


Katalog tej biblioteki obejmujący około 
1.006 tomów na żądanie gratis i franco. 


uje wyłącza się go. Fotografja pożądana, 


Wszelkie 


2229 2--.2 Ksiegarnia 


J. Leona Pordesa 


ws Lwowie, ul. Tryburalska liczba 1. 


dyskretne, nawet trudne zlecenia, 


załatwia szybko, dokładnie, su- 
Imisnnie „Mobile“ restante, Lwów. 


24186 7— lv opakowane, 


codziennie świeże 


ST. 
iakstet we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


aRKAKNKKKKAIiRzANKNKAnANAM NjpdniEjsić kuraoyjue | 
Kantor wymiany 


Winogrona SELES] 


fesiawskie 


w koszyczkach 8 kilowych, najstaranniej 


rozsyła najtaniej handel 


MARKIEWICZ 
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Poszukuję dzierżawy 


Lis y adresować proszę do administracji 


„Przeglądu* pod ht. W, U. 2178 9 10 


KAKEKAT A 
IWydanie trzecie znacznie 


pomnożone! 


Doświadczona sekreta 
smażenia 


KONFITURi SOKÓW 


ak 


noa“ w Mómauzeniu 


bez doliczenia skiego, 


RKRKKRARKURNERNKKAKARNNRNIE 


E i A KPĄ 
„uży cnoty nauczyć się można” 


Na czem polega cnota? Dlaczego mężowie 
znakomici ne mogii nauczyć synów s wych 
tego, 0zem sami ag odznaozali? Na te 
pytania odpowiada Piatoński djalog „Ma. 
polskiem wydanj 
w Stanisławowie, przez prof. p. Świder- 
gdzie jest do nabycia egzem. za 
1 złr. z przesyłką. Czysty doonód na rzecz 
2128 warsztatu szkoły przemysłowej, 87-50 


BRRKRKNRNRRRIAKNNANKKKNKANA KIINENNNNKNNNNNNA 


orat robienia 
konserw, kompotów, kremów 
i galaret owocowych 
zebrane przez 
Florentynę i Wandę 
Cena 60 aertów. 


W. Maniecki 


MR Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernika |. 7. 


HKKK 


KARRERAK KRA 
WEEKE HE 


p a i n a e ` 


Z drukarni nar. W. Manieokiego. — Zarz 


Z anaaa, 


Reg przyjmuje: Frysztak post. rest. 
R. S. 


Najlepszy t, j. najpraktyczniejszy i naj- 
tańszy w Galicji zakład wychowawczy 
żeński ze szkołą 6 klasową (Śtej Kune- 
gundy) w zdrowej otolicy, dobrze urzą: 
dzony, jest w klasztorze PP. Klarysek w 
Starym Bączu, na co się zwraca uwńagg 
rodziców i opiekunów. 

J.kim sposobem można oczyscić granit 
z pozostałosci tynku cemantowego, aby 
odzyskał kolor naturalny? Łaskawe obje- 
śmenie tą samą drogą. 


Pomieszkanie przy ulicy Krasickich pod 
Nr. 12 jest do wynajęcia na 2:m piętrze 
1 pokoi z kuchnią, sprżarką i innemi przya 
należnośc ami zarąs lub od 15 paździer= 
nika albo ceż od 1 listopada. 


Poszukuje się do dwuch panienek w 
wieku 4 i 8 lat bony, mówiącej dobrze 
po francusku, z dobremi świadectwami 
za wynagrodzeniem miesięcznem 10 złu. 
Bliższe Bzczegóły zasięgngó można pod 
adresem : Helena hr. Maras.ó w Jurkowie, 
poczta Tymowa. 

Kawaler 29 lat, w rządowej służbie, 
6.0 zł. pensji rocznej, pragnie wejśś 
w związki małżeńskie z panną lub młodą 
wdówkąy. Warunki; miła powierzchowność, 
inteligencja, skromny posug, fotografja 
niezbędaa, zapewniając dyskrecjg. Adres i 
Fortuna post. rest. Andrychów. 

Ktoby posiadał do zbycia książkę w ję: 
zyku miemieckim p. t. „Leitfaden für die 
Buchhbalterie* iub podobną traktającą o 
buchhalterji, raczy łaskawia ogłosić w 
anonsach „Przeglą iu*. 

WYBORNE GRUSZKI prawdziwe beury 
jesienne i zimowe kopa 1 zł w. a. — 
rozsyła Zarząd ogrodu w Strzeliskach, 
poczta Btrzeliska. Zamówienia tyiko z za” 
datkiem 

Qztsry pokoje z kuchnią zaraz do ną" 
jęcia przy ul. św. Mikołaja 1. 13. 


adzan: Walenty Hodak, 


